JAN 


& 
FRAGMENT OBRAZU SANDRO BOTTICELLIEGO 


rę ~ Di 
Wit SC 


” 


ATKIEMI ŠW 


= 


MADONNA 


wp t 


DEY > 


ZDZIECI 


M 
sin „= 


se Ad 


A pee PE 
, 


„a 

sę 

A 
> 


V 


Na jedno z lotnisk niemieckich, położonych nad wybrzeżem morza 

Śródziemnego, zawitał niespodziewanie miły gość z nieba św. Mi- 

kołaj. Komendant lofniska przywiózł go na motocyklu na miejsce 

gdzie obsada samolotu, zabawiała się różnymi grami towarzyskimi 

oczekując na rozkaz do lotu. Radosne okrzyki lotników powitały 
św. Mikołaja. 


W podzięce za pełen worek darów, ofiarowali lotnicy św. Miko- 

lajowi skonstruowane przez siebie, zabawki dla dzieci, z prośbą, 

by św. Mikołaj zabrał je w dalszą podróż i wręczył dzieciom 

niemieckich rodzin w Rzeszy. Równocześnie chcąc sprawić przy- 

jemność św. Mikołajowi zaprosili go lotnicy na małą przejażdżkę 
f samolotem nad morzem Śródziemnym. 


Poniżej: $w. Mikołaj z radością przyjął zaproszenie 
A do lotu w błękitne przestworza. 


Na prawo: Na futro wło- 


„łono św. Mikołajowi 


ratowniczą kamizelkę 
do pływania, a na- 
stępnie silne dłonie 
wciągnęły go przez 
drzwi do ` kabiny 
komendanta. 


Fot.: SS. P. K. - Apfel. 


Powyżej: Służba jest służbą. Samolof otrzymał niespo- 
dzianie rozkaz do lotu nad obszary zajęte przez nie- 
przyjaciela. Przesyłając ręką pożegnanie, stoi tw. Mi- 
kołaj samotny w pustym polu i patrzy na szary samo- 
lot, okrążający jeszcze raz przed odlotem lotnisko. 


Na lewo: Zanim się iw. Mikołaj zorientował, co się 

z nim dzieje, silne ręce uniosły go w powietrze 

I w marszu triumfalnym zaniosły do samolotu, w któ- 
rym niezwykły gość odbył swój pierwszy lot. 


Poniżej: Św. Mikołaj wysiada z samolotu oszoło- 

miony jeszcze szybkim lotem. Piękna była ta pod- 

róż powietrzna! Teraz musi się udać św. Mikołaj 

na łódź motorową, która go odwiezie z powrotem 
do portu. 


TANIEC MIŁOŚCI 
Duch lasu przybrał postać księcia i w pełnym 
upojenia tańcu miłości oczarował księżni- 
czkę, tak że już nigdy go zapomnieć nie 
moqla. 


zikie albo też na pół dzikie narody 
tańczą w chwilach decydujących 

w swojej egzystencji, tj. wtedy, kie- 
dy się smucą i odczuwają ból, albo 
kiedy się weselą. Tańczą przy uro- 
czystościach pogrzebowych, lañ- 
czą — składając ofiary nieśmier- 
telnym bogom — prosząc ich 
o łaski. Najbardziej oryginalny- 
mi tańcami, odznaczają się Ma- 
lajowie, ten piękny szczep Oce- 
anu Indyjskiego, zamieszkujący 
Syjam, półwysep malajski i wszy- 
stkie wyspy Archipelagu: Borneo, 
Sumatrę, Jawę i Bali. Oczywiście, 
że specjalną atrakcję stanowi tutaj 
oryginalny i efektowny typ samych 
tancerek, poza tym fascynuje ich 
dziwny strój, niezwykle bogaty i od- 
znaczający się niespotykanymi nigdzie 
ozdobami. Pod tym względem wiodą prym 
tancerki z Sjamu, noszące na głowie dzi- 
waczne korony, misternie rzeżbione, oraz 
tancerki z Kambodży, które swego czasu 
zyskały sobie uznanie całego świata, wystę- 
pując w różnych krajach pod artystycznym 
kierownictwem króla Kambodży Sisowata. 

Tańce, które można ujrzeć na wyspach 
malajskich, posiadają charakter bądź to pro- 
dukcji wyłącznie artystycznej, bądź też są 
lo pląsy o charakterze religijnym, na co 
wskazują też niezmienne od wieków ruchy 
i „pas“, bądź też w końcu tańce te wywodzą 
się z uroczystości, dziękczynnych po wygra- 
niu wojny. Oczywiście, że dla nas, Europej- 
czyków, widok ten niezwykły i dziwaczny, 
który pozostaje dla nas często tajemnicą. Co 
»znaczają np. strzały w kołczanie noszone 
przez główną tancerkę na plecach? Co sym 
iolizuja liczne ozdoby, nakładane na ۴ 


Na prawo: 

AODLITWA DZIEKCZYNNA 
księżniczka odnalazła swego uko- 
.hanego; zaczarowane drzewa le 
ine stały się z powrotem pięknymi 

ziewicami i w iańcu, nacecho- 
/anym uroczystym rytmem, dzię: 

ją bóstwom za wybawienie 


Poniżej w kole: 

PRZED SPOTKANIEM ` 
Do błąkającej się między 
drzewami księżniczki, zbli 
ża się duch lasu, który rów 
nież nie mógł zapomniec 
uroczej dziewczyny. Nieba- 

wem spotkają się. 


Poniżej na lewo: 
, PRZYGOTOWANIA 


DO UROCZYSTOŚCI 
- $WIATECZNE' 


ORKIESTRA a 
Podczas gdy mężczyżni grają prolog muzyczny 


na gitarach, flecistki przygotowują sie przez du- ` 


chowe skupienie do gry; one to bowiem uroczy 
stymi, prastarymi melodiami wtó- i 
rują do religijnych tańców 

w świątyni. 


Fot. Witzleben | Peters _ 


PRZEBUDZENIE SIE DNIA 
Pierwsze promienie słońca obudziły boginię zorzy po- 


rannej. U jej stóp śpią jeszcze duchy poszczególnych 


godzin dnia. W rękach trzymaja 
welony, które symboli- 
zują mgłę unoszącą 
się o świcie 
2 nad rzek 
i tak 


Powyżej na lewo: TANIEC K W 1 A TÓW 
Również i one obudziły się i pozdrawiają nowy dzień. Jeden 
kwiat po drugim otrzasa sen z powiek i spieszy ku słońcu. 


Powyżej naprawo: BOGINI ZORZY PORANNEJ 
Jak urzeczone patrzą oczy bogini na budzący się świat. Glębo- 
kie, niezbadane i tajemnicze jest jej spojrzenie, tak jak niezba- 
dane i nieprzeniknione są losy, jakie przyniesie ludziom dzień. 


kołnierze i wiele innych szczegółów stroju? Jako laicy mo- 
żemy tylko odnieść ogólne wrażenie z tych tańców, wykony- 
wanych przez bardzo urocze dziewczęta malajskie, które 
mimo swoich azjatyckich rysów, robią wrażenie uroczych, 
pięknie poubieranych laleczek, które 
prawie bezwiednie wykonywują 
według odwiecznego rytuału ruchy 
taneczne. Gdy dodamy do tego jesz- 
cze dziwną i oryginalną muzykę, bę- 
dziemy świadkami naprawdę 
niezwykłego widowiska. 


Na prawo u góry: 

NAJMŁODSZA TANCERKA 
Dziecko jeszcze — a jednak już zna- 
komita tancerka. Jakaż dojrzałość wy- 
ziera z jej twarzyczki. Dziewczynka ta 
ma zaledwie 10 lat, ale w jej nie- 
zwykle harmonijnych rysach maluje się 

wcale nie dziecięca zaduma. 


Poniżej w kole: 


DRZEWA 


Młode tancerki wyobrażają drzewa lasu, w ۵ 
rym księżniczka po dlugim szukaniu odnaj 
dzie wreszcie swego ukochanego. Niby w po 
śnie siedzą one zaczarowane i czekają na mc 


ment oswobodzenia od czaru. 


Poniżej: 
OPUSZCZONA 


Przez lata całe błądziła 
księżniczka w stroju lowiec- 
kim po lasach, w poszuki- 


‘waniu za księciem, Z wysu- 


nieta naprzód ręką szła 
ostrożnie wśród ciemności 
nocy. 


Od kiedy w nowiuchnym sosnowym pudle, 
pomalowanym „na mahoń”, wyniesiona ma- 
tulę z chałupy, dzieci bardzo były zaniepo- 
kojone jak to będzie w te święta z choinką. 

Jak dotąd malula zawdy w czas o cholnce 
myślala. Lepiła kolorowe światy i dlugie, 
długie srebrne łańcuszki. Wydmuchiwała ja- 
ja i ze skorupek robiła cudaczne tryndałki 
1 fidrygalki. Wystrzygała z papierków czer- 
wone koguciki, różawe aniolki, złote mienią- 
ce się gwiazduchny i jeńszę śliczności. A sa- 
Ico drzewko musiało sięgać powały i razlo- 
żystymi gałęziami zastawić co najmniej po- 
łowę izby. Świeczek też na nim nie braklo, 
aj nie. Jarzyly sie i tu, i siu jaże oczy piekly. 

Ale oto lera święla były już iuż, luz za 
pasem, a o choince ni widu, ni słychu, więc 
Józia w2iela na odwagę i spylała واه‎ ۰ 

— ۷۷ 2165 ta fointa? 

Najstarsza byla z dzieci, ale ze to właśnie 
szło jej na siódmy roczek i ząb jej wyleciał 
na samym przedzie, więc szepleniła nie- 
wyrażnie. 

— A juáci — wzruszyła ciolka ramiónami. 
— O1 czego się to becwalom zachciewa? Jo 
ta mie mam ani czasu, ani głowy myśleć 
o choince i a cackaniu się z wami. Dobrze 
jak przy was ohrządzę, żeby was wszy żyw- 
cem nie zjadly. Ale już co da zabawy lo s?u- 
kajta sobie kogo jeńszego. Trudnol Na te 
święla obejdzie się bez ۰ 

— Bez fointy ... 

I trzy pary oburzonych blękitnych ocząl 
wybałuszyło się na ciotkę. 

Nie, nie. Taka rzecz była nie do pomyśle- 
nia. Taka straszna rzecz nie może się dzle- 
ciom przylralić. Nie może. Nie może. 

No i Józia natychmiast zaczęła układać 
gobie w głowie jak będzie. 

A jak już wszyćko dokumentnie soble uło- 
Żyła, to odgartala włosy z uszów Michałka 
1 Kasi 1 pocichuleńku szeptala: 

— Same po folntę do lasu puńdziemy | dob. 
rze hędzie. 

— Puńdztemy! puńdziemy — 
w dlonie miodsze bachory. 

Pawiedziane — zrobione. 

] na cóż tu dłużej czekać? Więc cicho- 
5zaa, jak tylko ciolka poszła z wiadrami po 
wodę do sludni dzieciaki wymknely się chyl- 
kiem z lzhy, ujely się 2a rączęta — żeby się 
gdzie nie pogubić po drodze — skręciły za 
wegiel chalupy i nuże pchać się przez za- 
wiane śniegiem pola w stronę boru, 

A nie lamo było drogę do lasu zmylić. 
Długim, wąskim, granalowym pasem slal ele 
hen, hen daleka na widnokręgu. Nikogo nie 
irza ولد‎ bylo pytać o drogę, jeno iść i iść 
przed siebie. Aby prosto, aby dalej, aby jesz- 
cze dalej. 

Szly. 

A taki wiar dmuchal, ze zdawało sie ۶ 
lada chwila powywraca dzieciaki, ale wal- 
czyly dzielnie z żywiołem. Z glówkaml po- 
chylonymi na piersi pchały się naprzód i ۰ 
przód 

— 193028611 Bieżaj! Nie marudź — przyna- 
glała Józia swą trzyletnią slostrzyczke. 

Dzieci chwilami gingly z aczów. Zapadaly 


klaskaly 


się w śnieg 
po pachy. 
lecz wyęgrze- 
bywały sig 
pr os 

Oj reci 
dzieci co wę 
tez rota? 

Gdyby je 
kta byś spat- 
kal to hy się 
krzyżem 
swięlym 
przeżegna!: 
— W imi} 
Ojca i Syna... 
I rozeżllł hy 
się i 1upnął 
nagą i wrza- 
sna! 

— Marsz 
do damu, 
smarkacze! 

Ale — 
chwalić Boga 
— nigdzie 
żywej duszy 
widać nie byla Na polach, jak akiem 
sięgnąć, pusto było jak wymiótl, Nie miał 
się klo rozezlic í Józi na przeszkodzie stanąć 

A zimna leż było nle byle jakie. Bachory, 
licho odziane, trzęsły się jak listki osiki, 

— Palice mi całkiem zgrabiały — klapal 
zębami pięcioleini Michalek i chciał nawró- 
cić do damu 

Dostał klapsa od Jozi. 

— Ty, głupi, nie wydziwiaj surowa na- 
pomniała braciszka. — Fcesz fointę, lo trze- 
ba iść dalej... 

Sziy. 

Na palach było pusto — ta prawda — ale 
cicho lo wcale nie było, oj nie. Wicher tak 
۱ w powietrzu jakby kio hlaszan8 
grzechatkę, napełnioną grochem, polrząsał 
nad samym uchem. 


— Kobyla Sikory znowuj ucichla— nad- 
sluchiwal mały Michałek, gdyż górą, gdzieś 
bardzo wysoko dudnił nieustanny warkol, 
coś jakby lętent pędzącego konia. 

Od wschodu ukazala się ciemna 8 
ołowiana chmura. Pociemnialo, a wszystko 
wokoła powlokło się jakąś dziwną, siną. 
trupią barwą. 

Cos zaczernialo przed dziećmi. 

— Może fointa — ucieszyły się, ale to jesz- 
cze nie była choinka. 

Parę wierzb rasochatych wznosiło ku nie- 
bu swe klekocace na wielrze nagie piszczele. 


Po chwili sine twarzyczki dziecięce sieczo- 
ne byly, jak nożem, ostrymi lodowatymi aop- 
lami zmarznigtego śniegu. 


— Boli, bali — skarżyła sle mała Kasia, 
zaslaniając lokciem swą pokrwawioną bu- 
ziulkę. 

Więc dla zachęty Józia piskllwym głosi- 
kiem — żeby przekrzyczeć wichurę — za- 
częla opowiadać rodzeństwu o lej wlaśnie 
choince, po którą idą i kióra czeka na nich 
pod lasem. 

— Wlelgachna — o tyla, tyla — rozkła- 
dała szeroko rączęta. — A cala ze śŚryhła. 
Wszędy śrybła... A nad nią sto gwiazdek 
migoce. A na niej zabawek ile jeno dusza 
zapragnie... 

I lalet?‏ سب 

— A jakte 

— I kuni? 

— A jakie. 

— I pudełeczków. 

-— A jakze. A pod choinką lezą puszyste 
pierzyny ... 

— Na ozgrzewtę -— uśmiechnąl sie Mi- 
chalek. 

— A na cázhy? — potwierdziła Józla. 

I nagle wszysiko stalo się jak było po: 
wiedziane. 

Ogromna srebrna choinka zamajaczyła pod 
lasem. A nad nią sio gwiazdek migoce, ho 
już się dobrze ściemniło. Choinka ramiona 
óbwieszone zabawkami wyciąga do dzıecl, 
a pod nią pierzyny... 

Na i rankiem ludzie idący do miasta po 
zakupy, znalezlı Iroje dzieciaków zmarznię- 
tych na bryłę lodu zakopanych w śniegu pod 
choinką. 


WECH CZYLI ROZMOWA CZŁOWIEKA Z PSEM 


Czlowiek. Tak, kochamy piesku od tysięcy 
lat żyjemy z sobą razem, przywykiiśmy da 
niebie I rozumiemy się doskonale. Znam ja 
anc twój. nie abraz się, ubog! pogląd na 
świa 


Pies Istotnie was, ludzi, znam na wylać, 
2 najmniejszego poruszenia waszegn odga- 
duję bez hlędu, co zrobicie w następnej chwi. 
li Ale mój drogi panie, ludzisz się bardzn, 
jeżeli myślisz, że rozumiesz mają duszę. 


Człowiek (z przekoseml. Czyżby byla aż 
lak skomplikowana? 


Pies. Wąchas/. sprawa jest bardzo prosta. 
Dusza... 


Człowiek. Co to znaczy . wąchasz”? 


Pies Ach, przepraszam cię bardzo, powi- 
nienem byl powiedzieć „widzisz”. Zapomnam 
wciąż, że wszystko chcielibyście widzieć 1 dn 
waszej zdolmości widzenia naginacie wasze 
myśli i slowa. Dusza wasza jest duszą wzra- 
kową, myślicie i rozumujecie obrazami. Mo- 
gę coś a tym powiedzieć ba mam lakze oczy 
i mogę dostrzec to, co ty widzisz, choć z na- 
tury jestem krótkow!dzem. Ale sfera wrażeń 
węchowych, w której ja żyję, jest dla ciebie 
zupełnie niedoslepn«. My myślimy i czujemy 
inaczej, nasze wrażenia zmyslowe są hogat- 
sze od waszych i dlotego nie mow, Że nas 
rozumiesz. 


Czławiek. Ech, czyżby niewielka przewaga 
jednego zmysłu mogła slanowić o zasadni- 
czej różnicy poglądu na świat? Przyznales 
przecież, że masz oczy garsze od naszych. 
ale zarazem twierdzisz, że możesz dostrzec 
to samo co my, | że (woja krótkowzroczność 
nie przeszkadza ci w razumieniu nas. Zapo- 
minas2, że i my posiadamy. węch, że urucho- 
miliśmy cały wielki przemys! perfumery jny 
Z latwością móglhym odwrócić twpje rozu- 
mowanie. Nie wiem, jak tam u was 7 logiką, 
ale z naszego ludzkiego stanowiska prze- 
czysz sam ۰ 


Fies, Loglke mamy wprawdzie dokładnie 
la sama co Í wy, ale nie węszę w moich slo- 
wach żadnej sprzeczności. Nie orieiujegz się 
węchonośnie, chciałem powiedzieć widoag- 
nie jak olbrzymia jest między nami sóżnica 
w rozwoju zmyału powonienia, cala olhrzy- 
mia dziedzina wrażeń dla clebie po prostu 
nie istnieje. To tak jak różnica, między czlo- 
wiekiem o normalnym wzroku a czlowiekiem 
prawie zupełnie ślepym, który ad biedy od- 
tóżnia światła od ciemności, dle który nie 
podejrzewa, że przedmioty mogą posiadać 
kaztaity | barwy. Gdy przychodzisz do domu 
wiem od razu gdzie byłeś Í z kim rozmawia- 
les. Czuję molm węchem, czy jesteś chary, 
czy zdrów, a gdybym znał medycynę, mógł- 
bym doskonale określić rodzaj twojej choro- 
by. Wiem, kiedy jesteś wzruszony, kiedy 


halsz się lub cieszysz, kiedy kłamiesz, a kie-' 


dy mówisz prawdę. Każde najdrobniejsze 
twoje przeżycie wpływa na funkcje twego 
ciala 1 ta uzewnętrznia się w zmienionym za- 
pachu. Przed ludźmi udaje ci się często ukryć 
twe prawdziwe uczucia, bo panujesz nad 
swymi ruchami, słowami i wyrazem twarzy. 
Ale nie możesz zapanówać nad twymi zapa- 
chami i dlatego dla mnie zawsze jesleś ksie- 
£4 otwartą. Gdyby dla ciebie wszyscy ota- 


czający cię ludzie byli przewąchani, tj, chcia- ' 


tem pawiedzleć przejrzyści, twój jak ga na- 
zywasz „pogląd' na świat zmienilby się bar- 
dzo. Zupelnie inny atałby się twój stosunek 
do ludzi. > 


Czlowiek. No, na, nie przesadzaj. Wydaje 
mi sę, że tak znowuż nadzwyczajna wrażli- 
wodc twego nosa jest na pewno przesadą! 
Wiem z wlasnego doświadczenia, że najauh- 
telniejszy nawet węch nie maze dostarczyć 
I selnej części tych wrażeń, jakle daje wzrok, 
a pod względem wzroku, jak sam przyzna- 
leś, nie możesz z nami konkurować. Więc 


= 


Jednak w porównaniu 7 nnarym twój pogląd 
na świat musi być bardzo ubogim. 

Ples. Wciąż podnosisz, że pod względem 
węchu istnieje pomiędzy nami tylko różnica 
stopnia, ale że nasze przeżycia wechawe gà 
ci w zasadzie znane. Otóz mylisz się bardzo! 
Suhtelność nuszego węchu stawia cały świat 
w nowej wani, chciałem powiedzieć w no- 
wym świe:le. Nasz węch odkrywa nam lakje 
własności ciał, klóre dia ciebie wcale nie 
istnieją, a 7 k'árymi możesz najwyżej zapo- 
znać sje z podręczników chemii ۱ fizyki. A my 
n. tych własnościach budujemy naar „po- 
węch” na świal, tj. nasz pogląd na świat. 


Człowiek. Mówisz mi bardzo ciekawe rze- 
czy. Nie wiem tylko, czy lak jesi w istocie 
czy węch wasz jest czymś az tak doskona- 
tym. 


Pies. Ja osobiście nie mogę poszczycić sig 
specjalnym węchem. Ale mój kuzyn Rall, 
który służy w policji, mógłhy cię przekonać 
ad razu. On potrafi wykryć na chodniku ulicz- 
nym trop przestępcy, nawel w parę godzin 
później, choć od lego czasu przejdą ۷ 
setki ludzi. Wykonano raz na nim lakie do- 
świadczenie Pan jego układał na czystym 
papierze prosiokąine kawałki drzewa świer- 
kawega, które brał tylko szczypcami. Na- 
stępnie umyl rece midler, wziął jeden ka- 
wałek do ręki na krótką chwilę I położy! go 
z powralem na podlodze. Wpuszczono Ralfa 
i kazano mu poznać, ktory kawalek byl do- 
tkniety. Gdyby Ralf umial się śmiać, z pew- 
nością parsknąlbw śmiechem, że jemu, daro- 
siemu psu policyjnemu, dają da 8 
zadania lak dziecinne. Bev najmniejszego wa- 
hania schwycił kawałek dotknięty i przyniósł 
go swemu panu. Ale pdn jego był niedowiar- 
kiem, jak iv. Wziął on szczypcami kawalek 
drzewa. dotknąl końcem palca jednego boku 
i położył! kawalek na, podłodze stroną do 
tknielą w dół. Panowie zalożyli się, że Rali 
nie pozna drewienka dotkniętego. Jednak ku- 
zynek mój zakpit z nich, ba kilka razy z rzę: 
du rozwiązał io zadanie prawidłowo, Próbo- 
wano dotknięly kawałek myć spirylusem, 
próhowana pokrywać punkt dotkalety róż- 
nymi alejkami pachnącymi, a nic to nie po- 
magi, Zawsze Ralf apartowal kawałek pra- 
widlawo. Dopiero gdy drewienko wygrzano 
w piecu w iemperaturze [50 stopni znikł 
z niego zapach człowieka. Także i psy my- 
śliwakie mają węch bardzo czuły. Dobry wy- 
żel w polu Idzie górnym węchem, tzn. pędzi 
galopem z nosem podniesionym ku górze. 
W pewnej chwili wyżeł raptownie slaje za- 
trzymuje się nieruchomo w takiej pozycji, 
w jakiej znalazło się jego ciała w momencie 
poczucia tropu zwierzyny. Trudno jest na- 
wet wyobrazić sobie, jakie małe ilości sub- 
stancji woniejących pozostawia po gobie np. 
kuropatwa, która przebiegła w trawie. A jed- 
nak wyżeł reaguje na nle natychmiaat. 


Wyżeł w galopie nigdy nie potrafi wyczuć 
tropu, który przecina pod kątem prostym, 
Na to wrażenie Jest zbyt krótkotrwałe. Wy- 
czuwa go wtedy, gdy blegnie wzdłuz niego. 
Każdy pojedyńczy ślad jesl zhyt słaby, aby 
pohudzić narząd węchowy, ale ponieważ 
podczas ruchu wzdłuż tropu kolejne ślady 
wciąż oddzialywuja na nos, działania te su- 
mują śię. Dlatega też ۱۵۲, który może hyć 
wyktyty, koniecznie pawinien posladac pew- 
na minimalną dlugość, wynoszącą w każdym 
razl& wiele metrów. Jednocześnie skoro raz 
trop zoslal] wykryty, pies pędząc dalej wzdłuż 
niego moża z lalwością odczuć czy alla za- 
pachu wzmaga aic, czy maleje. W tym pierw- 
szym przypadku pies pędzi ku zwierzynie, 
w tym drugim - w kierunku przeciwnym. 
Różnica sily zapachów dwóch sąsiednich 
śladów jest bardza mala, ale na przeatrzeni 
kilkudziesięciu metrów staje sie znaczna 
| wyżeł poznaje ją nleomylnie. No więc? 
Przekonałeś się, że nasze wrażenia zmysiowe 
są doskonalsze od waszych? 


Z ancyklapedii „Świai | Życia”. 


Pospiesz się, kup jeszczo dziś los w Lottokolekturze, 
gdzie Cię może szczęście czeka! Ciągnienia odbywają się 
dwa razy w tygodniu. Za 1 Zł. można wygrać 3.600 ZŁ! 
Im większa stawka, tym wyższa wygranal 


> Informacje i przyjmowanie stawek w każdej LOTTOKOLEKTURZE 


Lottokolektury znajdują się we wszystkich większych miejscowościach Gen. Cubematorstwa 


PODRÓŻ 


W DZIECIŃSTWO 


EWA MORIARTI 


Nie było Wigilii, ani oplatka. — Nie by o 
takze i drzewka. & raczej, bylo ich mnós.wo 
— rosły sobie w zgodnych społecznośc_ach, 
na zboczach Szczebla ۶ Lubogoszczy, klujac 
ciszę żywicznymi igłami, na których stygmai 
lodu zastygł w skrzeniach, jak skruszony 
boraks — tylka trudno bylo do nich dobrnąrc, 
pizez podwójne zaspy: śniegu i lal, gdy ktoś, 
tak jak Urszula, by! ciężkn ranny, w serce. 

Pokój hyl dziwnie pusty. Kantury przed- 
miolów wsiąkły w mrok i zalarte, wydarte 
z kręgu spojrzeń, konaly gdzieś — poza rze- 
czywistością — żyjąc życiem pelnym tajem- 
nic, niedostępnym ludzkiej tęsknacie. Ściany 
zaś, zwyczajne cztery ściany, wśród klórych 
lak hezlrosko rozbrzmiewa] śmiech Krzyszto- 
ia, zbiegły się dziwnie blisko, tloczqc sie na 
Urszulę, jak gdyhy lada moment zgnieść ją 
miały w śmiertelnej pułapce. Pelna ۲, 
miolając się na oślep, dopadła wreszcie oxna 
świecącego perłowa w mroku, jak prasto- 
kąlne wyjśrie z koszmarnej samotności. Przy- 
tuliła czoła do szyby. zielonkawej, jak tafla 
lodu, i patrzyla wskroś mgły oddechu, skrap- 
lonego na szkle matem rosy przejrzystej, 
jak gaza, na pejzaż zaokienny, swobodnie 
rozpostarty pod ośleplego nieba zgaszonym. 
białym okiem. 

Ziemia też byla biala, tą czyslq, marlwa 
bielą, bez żadnych refleksów, jaką na świe- 
cie spotkać można tylko wyjątkowo, w kwie- 
cie róży lub wieczornym śniegu. Lezala 1uż 
za oknem lekko wkles!a, łagodną ۰ 
jak wigilijny półmisek z najbielszej porce- 
lany, na którym płaskie miasto — karp śnię- 
ty — szarzało nieruchomo, bijąc w nozdrza 
klębami pary. 

Na skwerku nikłe krzewy stały, lonąc 
w obfitej pianie i czekały cierpliwie, aż mróz- 
balwierz, ostrzący na brzegach szyh brylan- 
towe ostrza swej brzytwy, przystąpi do mi- 
strzowskich zabiegów, z których wyjdą — 
bezksztaline chocholy — w niezrównanej, 
świąlecznej krasie. 

Poza Urszulą wszystko hylo proste i zro- 
zumiale. Rozterka mieszkała w niej samej, 
czaiła się w rozdrażnionych nerwach i zmie- 
niając aspekty zjawisk daprowadzała częsta, 
zupełnie bez powodu, do konflikiów i siarć 
bolesnych, z których obydwoje — i Krzy- 
szlof — i Urszula — wychodzili coraz ubożsi. 

I tym razem lakze, nie było zadnej, kon- 
kretnej przyczyny do kłótni i rozslama. Mo- 
že ta jedna, camiesieczna data... Ale któżby 
o miej pamiętał w szalejącym zamęcie ner- 
wów 

— Za mała mnie kochasz! — skarżyła się 
Urszula, a łzy w jej oczach dojrzewały so- 
czyste i duże, jak srebrzyste, otodziale tarki, 

Krzysztof $mial się, nieświadomy swej 
brutalności. 

-— Cóż chcesz! Inaczej nie umiem! Dotych- 
czas cl ta przeciez wyslarczalol 

Zraniona glęboko w jakichś niewiadomych, 
do przesady subtelnych splotach swojej pay- 
chiki, zachnęla się boleśnie. 

— A leraz już mi nie wystarcza! Wiesz? 
J wolę zostać sama, niż męczyć się z tą $wia- 
domością . . 

I dużo jeszcze hylo innych słów, równie 
bezmyślnych, raniących i okrutnych. (Nisz- 
czyć| Niszczyć!). 

Krzysztof z niezgrabnością właściwą męż- 
czyznom (i niedżwiedziom!) chciał zwalczyć 
lzy żartami, ale w końcu zabrakło mu żartów. 
Oczy mu pociemmaly, jak woda przed bu- 
rzą, a szczęki zwarły się mocno, w posiano- 
wieniu surowym i twardym. 

— Jak chcesz! 

Ostatnim slowem zrzucił na jej wątłe, 
wstrząsane lkaniem barki całą odpowiedział- 
ność — i poszedł: 

Ta scena rozegrała się przed kilku dniami, 
i Urszula w międzyczasie, przecierpiala już 
cale piekło, beznadziel, żalu i męki — ae 
cóż jej io moglo pomóc, gdy 3 
trwała w niechęci. 

Przez zielonkawg szybę, jak przez ściankę 
akwarium, patrzyła w pustkę śnieżną, jak 
we wlasne, tajemne glębie. 

— Nie kocham| — klamala uparcie, i wszy- 
stko w niej najeżalo sie ۰ 

— Nie chcę! — tupal w niej upór, jak nie- 
slorne, zlosliwe dziecko. 

W tej chwili chodnikiem pad oknami, prze- 
szła szybko postać kobieca w deszczowej 
pelerynie — jak anioł z celofanu — d2izr- 
żąc przed sobą drzewko. 

...Zapachnialo w pokaju lasem... auten- 
tycznym, świerkowym borem, w klórym 
w noc wigilijną cienko szczekały lisy. ..Bylo 
to dawno... W Gorcachl 

Las zstepawal ze szczytów, z podoblocz- 
nych, wspaniałych dali i awangardą smre- 
ków walesal się po wsi; warowal pod ścia- 
nami małych, góralskich willi, jak lagcdne, 
dyszące zwierzę; ciemnymi ozorami gałęzi 
lizał szczerby balkonów, do drzwi się pchal 
nachalnie, by w te Godnie, radosne święta 
przestąpić je nareszcie zielenią podłaźników 
i gotykiem smukłych choinek. 

Chainka Urszuli była wielka, aż pod sam 
| sufit. Rosły na niej, w ślicznym zamęcie, 

złote orzechy; czerwone jabika; karmelki 
“w strzepiaslej bibule; nakrapiane muchomo- 
.Ty; harokowe, śmieszne aniolki; szklane kule 
ïi kolorowe świeczki. Na najwyższej gałęzi, 
luz obok rozczochranej komety ze l$niqcego 


złociście sychu, tańczył wesolo, na czerwp- 
nej nitce, świat z oplatka — a bocian 2 roz- 
dziawionym szeroka dziobem, chciał połknąć 
szklaną bańkę, bo go światłem raziła w oczy, 

Urszula się uśmiecha, najszczęśliwszym 
uśmiechem dziecka. W szeroko rozwartych 
oczach, ma w tej chwili promienny zachwyl, 
jakby ewieżdzisty refleks sztucznych ogni 
plonących z lrzaskiem na choince wielklej, 
Jak wszechświat. 

To już nie są wspomnienia: martwa wie- 
dza a minionych latach. To realna i żywa 
przeszlość: smak cukierka na ruchliwym ję- 
zyku — wzrok mdlejący od orgli barw — 
znane głosy świątecznych gości... 

Urszula zatrzymuje dech w piersiach, hy 
nie spłoszyć wizji dzieciństwa. Świadomość 
własnego bogactwa olśniewa ją, jak raca. 

Więc przeszłość śpi w niej czujnie — jak 
lawy pod śniegiem — rzeczywista i mię- 
zniszczalna, golowa kazdej chwili odklełko- 
wać | zazieleniec? 

więc życie, to nle tylko, w rwacym p&- 
dzie migające wycinki (eraźniejszości, ale 
zwarta, cudowna calość, w której można pū- 
ruszać slg dowolnie, wybierając radosne 
siacje? 

To odkrycie utwierdza ją w szczęściu: we 
wszystkich dobrych i szczęśliwych momen- 
tach istnienia, które wiecznie, jak żywe zród- 
la, wytryskaja poczuciem mocy, krzepiąc 
serce w chwilach rozterki. A Urszula bardziej 
niż kiedykolwiek potrzebuje dzisiaj aparcia. 
Zaklamana dumą i pniewem uwikłała się hez- 
nadziejnie w złej, dlawiącej sieci cierpienia 
i nie umie się z niej wyplatac. Instynktow- 
nie wraca więc pod choinkę i zwinięta w klę- 
bek na poduszkach tapczanu, nasycona sma- 


UCIECZKA DO EGIPTU 
Fragment obrazu z ołtarza klasztoru OO. Paulinów na Skałce w Krakowie, pochodzący z 1511 roku, pedzla Hansa von Kulmbacha. 


kiem łakoci, dorabia sobie w myśli fantastycz- 
ne historie do slów niezrozumialych, który- 
mi dorośli, nad obrazkami taroka przerzucają 
się poważnie i bez sensu. - 

... Tuz ma spodnie ze złotej lamy i hafto- 
wang ۰ 

.1. Dama dala mu różę. 

...Krół nie widział. To całe szczęście! 

Bocian na choince ziewa... ziewa... Za 
chwilę uśniel 

I Urszula prawie zasypia. 

Nagle... 

...Skoczna, gromka koleda uderzyła pię- 
ścią o szyby. W glehl śnieżnej, grudniowej 
nocy skrzypce, basy i mlode głosy hałasują 
na chwalę Baza. W ciemnej otchłani okna 
irzejkrálewska gwiazda, obraca się... wi- 
ruje... płoniel Zjawiskowa, jak sen, piek- 
niejsza ponad wszyslko, czego doświadczyć 
można w ramach szafującego zachwytem 
dzieciństwa, zeszła wprasi z firmamentu, by 
— buchając pieśnią, jak żarem — noc pod- 
palić luna wzruszenia! Więc sie Ula ratuje 
krzykiem: 

— Kolędnicy, mamusiu!! Szopka!l 

Wtoczyli się do kuchn!, ośnieżeni, rozśpie- 
wani, uskrzydleni burymi cuhami i naiwną 
góralską kolędą. W jednej chwili zrobiło sie 
cudownie ciasno, strasznie wesoło — i... 

۱ coś prysło, jak szklana bańka, kiedy slra- 
cona z drzewka upadnie na podłogę — bo 
olo oparli o ścianę cud-gwiazdę ... oblepio- 
ną zwyczajnym pergaminem, ze zdmuchniętą 
we wnelrzu świeczką. 

Pi, wsze rozczarowanie w głąb zapadło 
charakterystycznym  posiewem نع‎ 
i rosło wraz z l'rszulą zaćmiewając jej każdą 
radość. 


Fot. Kołowiec 


Urszula stoi cicho, nasłuchując dalekich 
głosów. Coś się w niej rozwiązuje, wyjaśnia 
i dopełnia. Teraz już wie na pewno, źe to nie 
Krzysztof winien, tylko jej uporczywa nie- 
wiara w jego milość, jej czujna podejrzli- 
wość, odradzająca slę nieustannie, z dawno 
zapomnianega urazu dzieciństwa, bolesnym 
przekonaniem, że wszystko co piękne i szczę” 
śliwe jest podstępem, pozorem, klamstwem. 


Uświadomienie źródła wyzwała ją z cho- 
rehy. Jest znów radośnie ufna i tkliwie 2ako- 
chana. Otoczenie, przed chwilą wrogie 
i okruine jak izha lortur, przygarnia ją przy- 
jazną gwarancją bezpieczeńsiwa. Noc biala 

I puszysta, jak olbrzymia kula dmuchawca, 
chwieje się za oknami w ichnieniach wiatru, 
który z niej strąca lotne, zwiewne nasionka 
śniegu. 

Oczy Urszuli tańczą w balecie gwiezdnej 
tiell. Wirują niestrudzenie ... cicho płyną ... 
trzepoczą... krążą... : by opaść wreszcle 
drobnym, misternym płatkiem śniegu na tu- 
trzany kolnierz zapóźnionego przechodnia, 
przechodzącego na ukos przez szeroką jezd- 
nie ulicy. Urszula widzi tylko na ile bieli 
czarną sylwetkę, ale wie nieomylnie, że lo 
Krzysztof powraca i nie czekając dzwonka 
biegnie do przedpokoju. 


Jesi to zaledwie kilka kroków. Droga zna- 
na tak dobrze, że Urszuła przejść by ją mo- 
gla z zamkniętymi oczyma, By ją jednak 
przehiec tak mloda, tak radośnie, z taką ul- 
noscia, trzeba było odbyć wprzód długą i 2a- 
wilą podróż w dzieciństwo, gdzie, pod gru- 
zami zdarzeń, zarzucona jak miś pluszowy, 
spała — tęskniąc do objawienia — utracona 
zdalność zachwytu. 


w związek małżeński z Jakobina von Dunten z Perniel, żyjąc z nią 
szczešliwie, ale bezdzietnie w rodzinnych swych dobrach az do dnia 
iej śmierci, tj. do roku 1790. Jako doskonały jeździec, sławny my- 


Pośród osobistości o rozgłosie światowym, 


„Człowiek na księ- 
iycu" założył sobie 
ogródek, w którym 
hodował dziwne 
kwiaty. Zamiast kie- 
lichów na ło- 
dyżkach 


sława których przetrwała wieki, znajduje sie 
sazwisko Karola Fryderyka Hieronima barona 
Münchhausena, urodzonego 11 maja 1720 roku, 
majątku Bodenwerder w Hanowerze, zmar- 
łego tamże w dniu 22 lutego 1797 r. / 
Münchhausenowie wywodzili sie 
ze slarego szlacheckiego rodu 
w Saksonii dolnej, a wia- 
domość o nim pocho- 
dzi juz z wieku IX, 
bo z 889 r. Naj- 
większej fa- 
my doczekał 
się jednak 
baron Karol 4 
Hieronim ۴ 


Minch ⁄ 
hausen, i 
dzięki 7 


swym 
anek- 


wojny z sułta- 

nem, jeżdził 
Miinchhausen na 

kuli armatniej by 
zajęte miasto 
oblężone przez nie- 
przyjaciół. Pierwszy wy- 
wiad udał mu się nadspo- 


dziewanie dobrze. Za drugim 
jednak razem wpadł w ręce 
"| 


zolnierzy sultana. 3 


Zdjęcia z filmu Ufy pt.: „M 
hausen”, [Münchhausen — 


W cza- 

sie po- 

bytu na 

dworze sul- 

tana Münch- 

hausen zako- 

chał sie w naj- 
piekniejszej oda- 

lisce, zdobył jej 
wzajemność i nie 
zważając na niebez- 
pieczeństwa uprowadził 
z haremu. Kobieta ta to- 


śliwy, gorący wielbiciel swego świetnie wytresowanego rumaka, 
był baron Hieronim Münchhausen znanym daleko i szeroko, 
a jego wręcz niesamowity talent narralorski zjednał mu rozgłos 
o zasięgu światowym. Przy szklance i fajce bajał baron Hiero- 
nim niestworzone historie o swych przejściach i wyczynach. 
nie szkodząc nikomu ni w niczym swoimi cudownymi łgarstwa- 
mi, będąc w życiu i interesach człowiekiem bardzo trzeżwo na 
świat patrzącym. Do najbardziej znanych opowieści Miinchhau- 
sena należy makabryczna przygoda z „koniem przeciętym na 
pół”. Oto Münchhausen zapędził się konno samopas do tureckiej 


twierdzy, a uciekając z niej przed pościgiem straży, już opuszczał 


mury forteczne, gdy spadająca z góry zaporowa krata żelazna 
w bramie wjazdowej dosięgła w ostatnim momencie grzbietu 
wierzchowca barona Hieronima, przecinając konia na dwie 
części tuż za plecami jeźdźca. Baron ucieka dalej, nic nie 
wiedząc o wypadku, aż dopiero 

uwagę jego zwraca niezrozumiałe 

‚pragnienie konia, pijącego u przy- 


Jeszcze jedna niezwykła 
przygoda  Miinchhausena. 
Pewnego razu wściekły 
pies pogryzł ubrania 
Miinchhausena wiszą- 

ce w szafie, Ubra- 

nia te dostały 

skutkiem 

tego 


Jadac na kuli, 
Miinchhausen 
wylądował 
na wieży 
twierdzy. 


bers, Carowa — Brygida warzyszyła mu potem w je- 


go podróżach po świecie. 


wścieklizny i jak szalo- 
ne biegały po całym 
domu, tak że Miinch- 
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Na lewo u góry: 
1 4 Sultan w całej swej oka- 
Na lewo: W Wenecji podbił Minchhausen załości i przepychu. 
wiele serduszek niewieścich, a 2 zadrosnymi 
ich kochankami musiał stacząć wiele poje- ۱ e. bi Na prawo: Sultan z najpiek- 
dynków. v E A AIR + niejszą kobietą swego haremu. 
i i ۷ AAA YT Te właśnie odaliskę uprowadził 
Y ۱ . Münchhausen z sobą, gdy uciekał 
sa E NPE z sultañskiego dworu. 
zi zulma ; 
lecz mimo to dosko- 
nalym winem pocze- 
stował Münch- 
ausena. 


drożnej studni bez umiarko- 
wania wodę, która z pluskiem 
wylewala się ze zwierzęcia. 
Później znaleziono brakującą 
część tylną rumaka nieopodai 
twierdzy, a połączona z oca- 
lałą częścią konia za pomo- 
cą wiązań wikliną, zrosła 
się znowu, dając pćźniej 
miły cień z listków rosną- 
۰ ; cych na gałązkach tych 
dotycznym  opowiadaniom o rzekomo ^ ; ' š osobliwych szwów! Głośną 
przeżytych przygodach, będących wspa- WE: i سب‎ ۱ „mf W 1 ER =" jest również jazda na... 
niałym zbiorem kolosalnej fantazji au- 7 un - s ES FF pan TZ = * kuli armatniej, Baron Hiero- 

tora i wykwitem niefrasobliwego zaiste É CZE A Pri à 7 P- 4 y AE a= 4 = h” nim w kampanii tureckiej 

Wubi ord ism » RU Ae MAU. 

Braunschweig, mianowany został Miasto jest pod ogniem dział 

przez tegoż qoi d ei ze stron walczących. Baron 

w jego pu u „Braunschweig“, wskakuje tedy na co tylko wy- 

Münch- | 3 =. A b v^ B E. otrzymujac d yplom 11 grudnia strzeloną z armaty kułę, prze- 
E P b. I i , 1739 r. Porucznikowskie szlify ozdo- latuje nad miastem i korzy- 

hausen NE "= ^x ! 3 » ro ۳ bily go juz naslepnego roku, edy stat stajac z mijającej go w y 
dawał so- à i f : garnizonem w Rydze. Walczac w r. 1740 OE nie SIR | skiej SE 
bie rade ` i 1741 przeciw Turkom, zdobywa Münch- li daje s iig W 4 it 3 
w każdej sytua- hausen sławną „turecką szablę”, tak często - ! [ ad EEC ا‎ 
IPO: potem wspominana w „Przygodach*, a prze- š R ۵ go. * c "NI" Tee š bem do swoich. Wszelkie 
dy dostosować HR chowywaną pieczołowicie w majątku własnym Bo- | = x; : zi z 1 = j Š ' 3 komentarze Tt wes i 
do okoliczności. w Tur- denwerder, w... szafie z ubraniami. Mistrz zmyś!o- eby P CAP RADE 
d palił „nawet nargile: nych na poczekaniu historyjek wstępuje w r. 1744 
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Pewnego razi, w mrożną ` MEA 4 (6 
Ciąg dalszy na str, 10 i š > a m a 


ie ke ŚĆ, 


zimę, jechał dylizansem pocztowym. Poczty- 
lion wygrywał różne melodie na trąbce, a'e 
mic nie było słychać, bo tony natychmiasi 
marzły. Dopiero, gdy w gospodzie zawie- 
szano róg koło pieca, ten zacząl sam z Biebie 
wygrywać pieśni, odmarzając. 

Innym znowu razem wpadł baron w.az 
z koniem w trzęsawisko. Juz byłby się utopił, 
ale raptem zdobył się na moment zastano- 
wienia i wyciągnął stę własnoręcznie z bagna 
2a czuprynę] 

Polując na dziki przy tegim mrozie, zosial 
zagrożonym przez rozwścieczonega odyńca. 
Co rychło wdrapal się więc na drzewo, ncho- 
dząc przed klami dzikiej świni. Przy wapina- 
niu się po pniu, wypadł mu nóż myśliwski 
z kieszenl. Baron spostrzeglazy zgubę, radzi 
sobie bardzo pomysłowo. Leje wino z ma- 
nierki na nóż leżący pod drzewem, a wino 
nalychmiasi krzepnie w sapel ladowy, przy- 
marzajac do noża. Teraz łalwo podniósl go 
już baron Hieronim do swych rąk! 


Szczytem natomiast tym podobnych bredni 
jest przygoda „księżycawa'” barona. Oto ba- 
ron raz znalazł się na srebrnym globie, prze- 
żywając tam różności. Zapragnął wreszcie 
powrócić na ziemię. Czeka tedy, by księżyc 
w swych fazach przybral widzialny z ziemi 
kształt rożka, wiąze doń wówczas line i ob- 
suwa się po niej w dół. Niestety lina okazuje 
sie za królką. Baron rwie więc wciąż część 
liny z ponad siebie i dowiązuje do zwisającej 
pod nim, dostając się wreszcie na ziemię. 

W galerii portretów Bodenwerder widnieje 
baron Hieronim Münchhausen jako piękny, 
energiczny, silny mężczyzna, o pogodnych 
rysach twarzy i lekko ironicznym wyrazie 
fizjognomii. 

Opisy jego „kawalerskich dykteryjek'" krą- 
żyły w czasach mu przytomnych nie tylko 
w Hannawerze. „Myśliwy na pakaz” atal się 
głośnym w Europie i nawet poza jej grani- 
cemi wiedziano o panu baronie Munchhause. 
nie, pogromcy Turków, serc niewieścich, oraz 
nieustraszonym bohaterze w ogólności. 


Że dawne to czasy, a czary i zabobon świę- 
city wiedy swój triumf, nie trudno zrozumieć, 
iż opawiadanla harona i dodawane do nich 
samorzutnie „uzupełnienia” aloczyły nimbem 
niemal czarodzlejstwa osobę Hieronima 
Miinchhausena — gmaiwając do tego alop- 
nia ślad prawdy z wyssana z palca brednią, 
że odróżnienie rzeczywistości od utopii stato 
się. naówczas, rzeczą wręcz niemożliwą. Ba- 
100 wzrósł w opinii ogółu do rzędu nad- 
ludzi, każde jego nowe opowiadanie hie- 
gło w &wlat jako prawda, a entuzjazmowi dla 
geguinrneeo i wielhlonego !garza nie była 

vica 


Rzecz naturalna, ze na podłożu sławy ba- 
rana jęła baśń ludowa I ustne podanie budo- 
wać przedziwne opowieści, labule których 
czerpano już nie tylko z aulentycznych opa- 
wiadań Miinchhausena, ale z niewiadomego 
pochodzenia „dodatków”, a późniejsi pisarze 
i antorzy mieli mewyczerpaną skarbnice 
klecht i bajar do użytku gatową. 


Już w polowie ubieglego stulecia wielu 
wydawców zwietrzyło dobry inieres w popu- 
laryzowaniu na swoją rękę przygód Munch- 
hausena, a ,trickiem" reklamowym było po- 
mawianie o pokrewieństwo barona 2e zmar- 
łym kuratorem Uniwersytetu w Getyndze, 
skutkiem której lo mistyfikacji długo jeszcze 
angielskie i francuskie nakłady ideniyliko- 
wały Minchhausena ze zmarłym szambela- 
nem pruskim Augustem v. Münchhausen. 


Rudolf Erich Raspe wydał po angielsku 
Münchhausena, a powodzenie edycji skla- 
nila nieuczciwych nakladców z nad Ta- 
mizy do spekulacji w iormie rozpowszech- 
nienia ,pawiekszonego" dzieła o Miinch- 
hausenie ze wstępem, objaśniającym publicz. 
ność, że chodzi o satyrę na ,, . krzykaczy par- 
lamentarnych. 


Takie i padohne publikacje łącznie z pod- 
szywaniem się pod wylączność wydawniczą 
opowiadań — uniemożliwily w końcu prawa 
aułorskie, a nadużycia i zmiany stworzyły 


„przygody” nic wapólnego z opowieściami 
harona nie mające, 


Do dzisiaj używanym byw= wyraz „Miinch- 
hauzjady" ma określenie tezcz>lnej samo- 
chwalby, ubranej w autoryte! izsczywistych 
wydarzeń. 


Nadmienić jeszcze wypada, że opracowa- 
nie przygód barana Hieronima pióra poety 
G. A. Burgera, stało się podslawq wszelkich 
na ten lemat snutych wariantów. 


Minchhausen pozostanie po wsze czasy 
dakumeniem mówiącym, że klamstwo jest 
atare jak kwiat, a podane w sposób blyskotli- 
wy i niefrasobliwy staje się ulubioną dameną 
umyslowego odprężenia, w którym rzeczywi- 
stość 1 fantazja podają sable ręce dla stwo- 
rzenia bajkowej krainy dziwów. 


KOMPOZYTOR 
NA OPERZE 


Po raz ostatni odwiedził Mazart Berlin 
w maju roku 1789. Przybył do miasta już 
û zmroku. Ledwie wysiadl z omnibusu pod- 
różnego i wszedł do gospody, zapytał czy nie 
ma wieczorem jakiego koncertu. 


— O tak — odpowiedzial gospodarz, który 
go nie znał — właśnie otworzono operę nie- 
miecką 

— Tak? A jaki jest program na dzisiaj? 

— Uprowadzenie z Seraju. 

— Wspaniale — przerwa! mu Mozart śmie- 
jąc slę. 

— Tak, lo całkiem dobra sztuka — ciągnął 


gospodarz dalej. — Skompanawal: ją... za- 
raz, jak on się nazywa?... 


Ale juz Mozarta nie było, wyszedł tak jak 
stał w siroju podróżnym. W leairze stanął 
sobie w przejściu na parterze, chriał shichać 
opery nie zwracając na siebie uwagi. Ale 
wkrótce muzyka zawładnęła nim w aupelno- 
ści 1 zaczął bardzo impulsywnie przeżywać 
wykananie poszczególnych scen. Już to był 
niezadowolony z lempa, już to śpiewacy 
1 spiowaczki wprowadzali zbvt wiele czdób 
do jego me!odn. krótki وا‎ jogo udział 
w grze slawz! sie coraz iu Żywszy i sam nie 
wiedząc kiedy bezwiednie posuwał się usla- 
wicznia naprzód ku orkiestrze. Pomrukiwal 
przy tym i nuci? raz cicho, raz głośniej, lak 
ze w kańcu najbliżał widzowie zwrócili uwa- 
g€ na niepc2ornego człowieczka w znoszo- 
nym ubraniu i śmiali się z jego gestów. Mo- 
zart jednak przejęty grą zupełnie {ego nie 
zauważył. Nadeszła wreszcie partia Pedrilla: 
„Żywo do walki! żywo do hoju!..." Czy to 
była pomyłka w pariylurze, czy ież jakaś 
poprawka się wkradla, dość że przy słowach: 
„Tylko lękliwy glupiec zostanie”, które kil- 
kakrotnie są powtarzane, drugie skrzypce za- 
grały dis, zamiast d. Tego już bylo dia ۰ 
zarta za wiele, nie mógł się powstrzymać 
1 zawołał głośno: 


— Do diabłal Możebyście tak d zagrali! 


Teraz wszyscy nie wyłączając orkiestry 
zwrócili uwagę na mąciciela pokoju. Niekló- 
rzy z muzyków poznali małego człowieczka 
i błyskawicznie rozeszła się wieść po orkie- 
strze, a stąd po całym tealrze, że sam Mozart 
jesi obecny na przedstawieniu. Publiczność 
urządziła kompozytorowi awacje, entuzjazm 
jej me mia! końca. 


Kilku aktorów, a między nimi śpiewaczka 
Baranius nie chciala za nic wystąpić na sce- 
nie, Gdy 1o Mozart usłyszał pobiegł za ku- 
lay 1 uspokajał ją tymi słowy: 


— Co też pani wyrabia! Wspaniale pani 
śpiewała, żehy zaś pani mogla następnym ra- 
zem jeszcze lepiej odspiewać swą partię prze, 
studiuję z panią lę ralę. 
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wpisy. Bauiplalna — proupekiy wysyła — Sakralarial 


3600 spirali 


skręconych ponownie ponad slo razy, 
posiada drucik żarówki OSRAM 
o podwójne] skrelce. Ten daskonaty 


twór zapewnia konsumentowi 


Osiągnięie 
WYNIKI 
gwaraniujq za: 


maksymalne wykorzystanie światła. 


OŚRAM « oszczędza również prąd. 


SRAM 


zû światła—mało prądu. 
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rzypuscmy ze... 
chłopak upadł podczas zaba- 


wy i skaleczył kolano. Jak ta 
Czy może iak ? 


opatrzyć ? 


Głękakia plukania jalli, usuwają przewlekła zaparcia siolca — niażyły jelita 
grubaga, pasożyly jelilowe i zawraty glowy, bezianność oraz wszelkia de- 
lekty skóry natury kosmelycrnej. Warszawa, Koszykowa 32, m. 1 — od 15—18. 


A może lepiej kawałkiem 
Hansaplas!:u elastycznego ? 


Praktyczniej wziąć Hansaplast. Opatrunek 
z Hannsaplantu jest elastyczny i nie przeszkadza 
podczaa biegania. Tamuje krwawienie, odka- 
ża ranę i przyapiesza gojenia. 


Bezwzpledny despota, Mróz, zakuł ziemię w ciężkie 


Bo śnieżnych gór lawinacb, 
zbłąkani turyści, ostatnim 


ku watrom ciepłych schron 


„AE Uprośmy — — dłuchajmy: — — ` 
pe ی‎ może مسر و‎ 0n — nam 
* co dojrkał tam, — — 
ü ` 
e — może — : —rrócil: wędrowcy ` `, 


a dalekich goigi cą — — — 
è 
." 


szukają — —' 


grudy kajdany. 


Wody jej spętał w stałowe mosty. 
1 całą — na wytchnienie a letargiczny sen — — سب‎ 


zatulil w belleńskiej żałoby — białą cblamidę. 
W grudniowe, rychle — księżycem i mrozem 


twysrebrzone — noce, 


białymi wydmami śniegowych zasp 


„dziewczynka z zapałkami” — by, w kamienicach 


miast, 


u płonącej choinki, — ogrzać skostniałe 
* rączyny swe... 


H mierając oddechem, 
zną — * ۲ 


W okienne szyby ktoś puka cierpliwie. 
Natrętnie: — — ۱ 
— — bowraca-li Amundsen, 
milczący ر‎ igjarnych zárz?f? 


żywym opowie, 


4 w czarnych ocządołach białej śmierci. 


` 
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RWABIKSA 


Da tradycji świątecznej prócz choinki, 
kartek z życzeniami, podarków dla swych 
najbliższych, należy również „rybka“. Nle 
taka zwyczajna ryba „na żydowsko”, lub 
smażone kalleciki rybne, ale właśnie „ryb- 
ka“, a której mówi się zawsze, że „chce pić". 
A ponieważ primo ryby w ogóle nie potrafią 
mówić i nie powiedzą nam tego, czy im się 
chce, czy nie chce pić, a secundo, chociaż by 
umiały rozmawiać to i tak po zarzniętiu i po- 
krajaniu na kawalki nie powiedzą ani aława, 
więc pan domu (koniecznie!) musi oznajmić 
swym domownikom ten niepodlegający żad- 
nym zastrzezenlam pewnik „rybka chce plél" 
Największe pragnienie zdradza ta wlaśnie 
świąteczna rybka tuż przed wigilią. Pan do- 
mu postępujący w myśl przykazań bożych 
„głodnego nakarmić, uhogiego przyodziać, 
spragnionega napoić”, stara sią w tym okre- 
sie o to, ażeby „rybka“ nigdy nie czula prag- 
nienia. Co czuje biedna ,rybka" nie wiem, 
ale dla nikago nie jest tajemnicą, że pan do- 
mu po tej miłosierne| przysłudze odczuwa 
coraz ta większe pragnienie, ktdrego nie da 
się latwo „ugasić”. Gdy wreszcie zapomni 
na chwllę o swych samarytańskich abowiąz- 
kach wzęlędem spragnionej „rybki“ i wróci 
(najczęściej przed samą wieczerzą wigilijną) 
w damowe prog!, otrzymuje od małżonki za- 
mlast pochwały za swój czyń, grad słów, 
w których ca drugie słowa powtarza się „pi- 
jak", „lajdak” czy „maczygęba”. Nieraz, gdy 
panl domu jest zhyt zdenerwowana, zamiast 
gradu slów, spada na „nieszczęśliwą atlarę 
milasiernych uczynków” grad mniej lub wię- 
cej ciężkich przedmiotów, od baniek choinko- 
wych aż do pólmisków z czerwoną kapustą 
włącznie. 

Niektórzy udają, że ich nic nie obchodzi 
to przepolężne pragnienie biednej „rybki“ 
l starają się oszukać spragnianą, nieszczęśli- 
wą biedaczkę rożnymi innymi nieszlachetny- 


mi napojami. Myślą może, że „rybka“ się na 
iym nie pozna. Ale gdzie tam! Jeden jest tyl- 
ko srodek od wieków już wypróbowany, któ- 
ry może ugasić pragnienie świątecznej „ryb- 
ki". A środkiem tym jeat czysta jak łza, mac- 
na jak ogień, pachnąca piękniej od wszyst- 
kich najcudniejszych zapachów na świecie, 
chłodna jak usla dziewczyny, wlewająca 
w żyły lawe — wádeczka! 


Grono miłych 1 sympatycznych panów, 
w różnym wieku, różnych stanów i różnych 
iemperameniów, od samega rana spelniało 
miłosierny uczynek i polła apragniona ,,ryh- 
ke". „Rybka“ była na pewno zadowolona, 
gdyż pływała w „ognistej wodzie” swobod- 
nie, a choć nie mogła nurkować, nie przej- 
mowala się lym zbytnio. Panowie też byli 
zadowoleni, wspominali sabie mile przeżycia 
(jeszcze z kawalerskich czasów) i ani się nie 
spostrzegli, jak na nieho wyszla pierwsza 
gwiazdka. 

— Muuuszę juuuz iść doo doomuuu ... — 
rzekl pan Hipolit í wslając 2 krzesła, zaczął 
się żegnać 2 kolegami. 

— Zaczekaj uhm, Hipollcie... to, uhm, 
adprowadzimy cie, uhm, do domu... 

— Nieee mozeeeciee mniee odprowaaa- 
dzaać, ha gdyybyy waas monoja Aníeeelciaa 
zoobaczy ylaa, too míaalbym siee z pyysznaa! 

— Ale też me możemy cle tak zostawić 
samego... 

— Noo loo idziemy... 

I grono miłych, sympalycznych panów wy- 
szlo chwiejnym krokiem na ulicę. 

— Nnna prrawo, czy nna tewwwo?... — 
spytał pan Wincenly. 

— Asa gdziee jeesteeśmy?... 

— Przed bramą... 

— Nooo too doobrze! Tu właaśnie mie- 
szkam. Dzięękujęę, zees$cle mnięę odproowa- 


dzili... Doowidzeniaa, weesołych I niee- 
trze£wych świąti 

— A może to uhm, nie tego, uhm, nie ta 
kamienica?... 

— Jaakta nie ta?... Zobaaacz numer too 
sige przeekonasz ... 

Wprawdzie koledzy pana Hipolita patrzeli 
z uwagą na numer domu, lecz zdania ich były 
podzielone. 

— Dwadzieścia dziewięć! 

— Nie, too jeal numer dwudziesty ... 

— Dwudziestka piątka, jak byk! 

— Wszysiko jedna... — przerwał dysku- 
sję pan Hipolit. — Jaa tu wtaaśnie miee- 
szkam ... Oo, laam, naa druugim piętrzee ... 

Raz jeszcze podztękował kolegom za przy- 
jacielskq przysługę i wszedł do bramy. Wcho- 
dzenie po schodach zajęło mu duza czasu. 

— Dlaaczegao teeeraz buudują w doomach 
poodwóójnee achaoady? — pytal sam sie- 
bie. — A mooże tee drugiee sqq dia tyych, 
coo chcą zeejść na 1۵61... ۰ 

Dotari wreszcie do drzwi na drugim piętrze 
i zaczął szukać klucza. 

— Gdziee go mooglem zguubić? Przeeciez 
niee jesteem wcalee pijanyy... A mooze 
zosianwilem go w domuu? W taakim razíee 
drzwli musząą byyć otwaarte! 

Nacisnął klamkę i rzeczywiście | Drzwi ustą- 
piły i pan Hipolit wszedl do przedpokoju. 

— Coo zaa pomyysły maa mojaa żdo- 
na... — zdziwił się. — Kupilaa saobie na 
$wieeta Iuustroo! Poo coo jej loo luslro?...— 
A tuu znóów jakiś sloolik... Ej. zbyytki 
trzyymająą sięę jej gloowy!... Alee dlaa- 
czegao niee chcee przyywilac sięę zee mnąą? 
Gnieewa sięę?... Muuszęę wieec jaa pize- 
prosić ... 

Chwiejnym krokiem przeszedł przez przed. 
pokój i nagle zdrętwial. 

Na wieszaku wisiał kapelusz i palto męskie. 

— Coo? Zdraadza mnięę?! Qoo, jaa- 
Szczurkaal 

W przystępie naglej męskiej energii trza- 
sna! mocno drzwiami i w tej chwili usłyszał 
miły, srebrzysty głosik: 

— Kto lam? To ty Karolu?... 

Głosik len dochodził z bardzo bliskiej odle- 
głości. Obejrzał się pan Hipolit i w jednej 
chwili zrozumial wszystko. 

— Ahaa... Kąpiee sięę leraaz, a teen gach 
maa naa imięę Karooll 

Pchnął drzwi, wiodące do łazienki i... 
sianął jak wryly. W wannie kąpała się... 
ale nie jego żona! 

— Alboo jeestem pijanyy, alhoo mi sięę 
to wszyslkoo Śni... 

Tymczasem kąpląca się nimfa, zobaczyw- 
szy obcega mężczyznę podniosła krzyk: 

— Jak pan śmiał lu wejść! Szczyt bezczel- 
ności... Zawołam policję!! 

Pan Hipolit przetarl aczy i patrzył z naj- 
większym, niewypawiedzlanym podziwem na 
kąpiącą się rusalke. 

— Ryybka w waannie! — wyszeptał. — 
A toa wspaniaala niespodziaanka świąą- 
lecma... 


ROZMAITOSCI 


SMIERC PODCZAS CEREMONII SLUBNEJ 


Mala tragedia zdarzyła się przy ceremoníl 
ślubnej w Zwalle (w Halandií]. W czasie ślu- 
hu organista grał na organach. Nagle muzyka 
została przerwana, a po skończonej ceremonii 
znaleziono głowę organisty leżącą na klawi- 
szach. Przybyły lekarz mógł lylko stwierdzić 
śmierć. 


TYLKO PODCZAS ŚLUBU 


W Indiach jesi zwyczaj, ze narzeczona 
tylko raz w życiu nosi swój pierścień zare- 
czynowy w czasie ceremonii zaślubin. Pa za- 
warciu małzeńatwa topi się pierścień i spo- 
rządza z niego inną ozdobę. 


KSIĄŻKA DLA 100 CZYTELNIKÓW 


Nic dziwnego, że większość powieści, no- 
wel opawladań, dramalów, poezji, pieśni, 
oper, operetek, ha i obowiązkowe romansów, 
a nawet bajek o tyle zajmuje przewagę czy- 
telników, o ile akcja ma za padatawe miłość, 
dokładniej intrygę | miłość, Przeżywa ją ho- 
wiem w najrozmaitszych postaciach kazdy. 
I właśnie poszczególni osobnicy w tej piel- 
grzymce ku szczęściu przekanani są, że to 
uczucie jest a 1000 twarzach, ze dla każdega 
inne, że inaczej osobiste, jednym słowem 
wciąż nowe | odradzające się bez znudzenia. 


Znalazł się jednak autar, który do tego 
ogólnoludzkiego zagadnienia podszedł pod 
naukowym, a raczej psychologiczna-krytycz- 
no-biograficznym kątem widzenia i stworzył 
studium, a nie romans, zatytułowane „Mi- 
łość”, — książkę o 529 stronach, bez żadnego 
powodzenla, jak to sam w przedmowie 
stwierdza, 

Był nim Henryk Beyle (de Stendhal), znany 
w arlystyczno-ftlozaficznym świecie. 

Wspomniane wyzej dzieło liczy 100 tat. 

Oto minialurowe charakterystyczne wyjąt- 
ki, w opracawaniu. 


KONAR SALZRBURSKI 


Da wykopanych szybów w kopalniach soli 
w Hallein koło Salzburga wrzucają gór- 
nicy konary bez liści, 

Po dwóch lub trzech miesiącach wydobyte 
kanary są pokryte lśniącymi kryształkami, 


tworzącymi diamentową inkrustację. Lśnią 
one wspaniale w świetle słońca i wręczane 
są podróżnym, zwiedzającym kopalnię. 

Trudno w tej brylantowej zabawce, tak 
zdobne] przez kryslalizację, poznać poprzedni 
napi konar. 

De Stendhal wyprowadza z tego analogię 
w miłaści. Osoba poznana a ile zrobi wraże- 
nie, pod wpływem narodzin miłości zdobna 
jest w tyle przymiotów w oczach kochają- 
cego, ile uroku posiada strojny konar, wy- 
dobyty po krystallzacji z glębin kopalni. 

Podobnle jak przy konarze, występuje tu 
۱۵۶ pod wpływem działania umyslu krystali- 
zacja, który ta termin wprowadza Stendhal 
jako nawy. 


Q TRYBUNAŁACH MIŁOSNYCH 


Zawile sprawy miłosne w rodzaju: 

„Czy może istnieć miłość między ludźmi 
związanymi malżeńsiwem?' lub 

„Kto jeat godniejszym kochania, czy ten 
który szczodrze daje, czy ten, który daje 
-wbrew woli, żeby lylko za hajnego uchodzić?" 
roztrząsały miłosne tryhunaly żeńskie we 
Francji. — Wspomina o nich kapelan króla 
francuskiego Andrzej, jako też przytacza 31 
artykułów ówczesnego kodeksu milosnego, 
aglaszonego przez Trybunał zlozony z wiel- 
kiej ilości pań i rycerzy. 

Motywy wyroków owych Irykunalów obu 
instancji, respeklawane przez arystokrację 
francuską, oparte były na regułach niżej po- 
danych arlykułów. 


KODEKS MIŁOSNY DWUNASTEGO WIEKU 


Malżeństwo nie jest wymówką dostateczną 


przeciw miłości. - 


Kto nie umie taić, nie umie kochać. 
. 


Nikt nie może wiązać mę dwojaką mi- 
łością. 


- 
Miłość zawsze może róść i maleć. 
* 


Nie mà smaku to, co jeden kochanek bie- 
rze siłą od drugiego kachanka. 
7 


Mężczyzna zazwyczaj kocha dopiero, gdy 
mu pelna męskość zakwitnie. 
= 


Z powodu śmierci kochanka przepisuje sie 
dla drugiego wdawienstwa dwuletnie. 
= 


Nikt bez nadlo dostatecznej przyczyny nie 
śmie być pozbawiony praw miłosnych. 
۰ 


Nikt nie może kochać, kta nie ujęty został 
nadzieją wzajemnej miłości. 
- 


Skąpatwo wygania zazwyczaj z 
miłość, 


domu 


Nie przystoi kochać lej, której by wstyd 
było pożądać w małżeństwo. 
Ld 


Prawdziwa miłość wówczas jeno odczuwa 
żądzę pieszczot, gdy te pochodzą ad tej, 
którą się miłuje. 


Miłość powszechnie znana, rzadka dlugo 

trwa 
. 

Zhyt szybkie powodzenie wkrótce odhłera 
miłości wszelki urok, przeszkody większą jej 
wagę dają. 

۰ 

Ktokalwiek kocha, blednie na widok lego, 
co miłuje. 

H 

Kto niespodzianie ujrzy przedmiot milo- 
wany, drzy w sercu. 


Nowe miłowanie odgania dawną miłość. 
- 
Zasługa jena czyni godnym kochania. 


Milowanie, które gaśnie, opada azybko, 
a rzadko się roznieca na nowo. 
= 


Zakochany zawsze jesi hajaźliwy. 
» 


Przez prawdziwą zazdrość uczucie miłosne 
zawaze wzrastało, 
= 
Z podejrzenia i z zazdrości, która zeń wy- 
rasta, wykwita uczucie miłosne, 
= 


Mniej sypia i jada ten, kogo obsiadla myśl 
kochania. 
e N 
Wszelki uczynek kochanka kończy się my- 
ślą o tym, co miłuje. 
= 


Prawdziwe miłowanie znajdzie dobro jeno 
w tym, o czym wie, ze mile jest w oczach 
przedmiolu ukachanego. 


Miłość niczego admówić nie może miłości. 
۰ 


Kochanek nie może się nasycić razkoszą 
kochania. 

. 

Słabe przypuszczenie sprawia, że kocha- 
nek podejrzywa rzeczy straszne w iym, co 
umiłował. 

. 

Nie zwykł kochać ten, kogo zbytnia roz- 
kosz udręcza. š 

Zwyczaj odurzania się nadmiernego roz- 
koszami przeszkadza zrodzeniu się miłości. 

U 


Osoha miłująca zajęta jest ustawicznie i bez 
przerwy obrazem tego, co ukochała. 


z aledwia cudnie hiale, świeże, pierwiza śniegi 


cicho siadly na polach, na domach i plalach 


Maika Boska rzuciła w aniołów szeregi: 

— Biagnijcie i popraście lu $wiglego Piolral — 
Rozpierzchly sią anioły, niby rój ۰ 
Znalazły ga nad święlą niebiańską agenda 

w któraj miał zapisane — i czylal w łaj chwili — 
że za dni kilkanaście wszak już $wiela będą. 

— Kluczniku! — zawałały aniałki z daleka — 


Chodź zaraz! W swej komnacia nasza Pani czeka! 


Padrapał się w lysine sędziwy siaruszek 


i rzekl: Ano, już ide, idę! skoro muszę.. 


Podrepiai. A pęk kluczy u pasa mu dzwoni! 
jak dzwonki najwdzięczniejsza na iwiąłe nieszpóry. 


Wszedl. Niebios Pani w pragu niska się ukłonił: 
— lesiam olo, Twój każdy rozkaz spełnić skory! — 


Wyazedl Piolr iwiely wydać dyspozycja wszyslkie, 
a Panienka znów siadla wśród gramady iwięlych, 
Dowiedziały się zaraz anioly laj bliskie, 

ia nawał prac świąlecznych zoslal rozpoczęły 


Powiłala go Malka Boża uśmiechnięta 

i nia zwlekając dlugo, mówi, o ca chodzi. 
Pokazalo się wlaśnie, ze lej szlo... o świętal 

więc aniolek-poslaniec w sam raz mu pzeszkodzil. 
Jęli lady pospału myśleć i planawać 

iw dwie godziny sprawa była już golawa. 


: i że każdy alrzyma z rak iwiętega Piaira 
9 swe zającia i praca, które spalnić musi. 


Ala długo nie mogla la rozmowa potrwać, 
bo maly Jezu: przybiegi da twojej Mamusi 
więc urwana w połowia, ba wszyscy wiedzieli, 


że będzie dla Jezuska niespodzianek wiela: 


Gwiazdy gasną, śniag sypie, oni jadą... jadą... 
Qi, już ziemia: bo domy, ulice i drzewal 

Tak cudnie, دا‎ wesolo! cóż za wielka radość! 

A z domów ze szczekaniam wybiegają pieski, 
kiwając ogankami do golei niebieskich. — — — 


OPOWIADANIE 
GORALSKIE 


Jakoś pod koniec adwentu umarl Staszek 
Marduła, Kurosem zwany. A że żył sprawie- 
dliwie i bogobojnie, więc poszedł prosto da 
nieba. Wprawdzie zostawił na ziemi gromadę 
dzlecisków i babę, ale cóż miał robić gdy go 
Najwyższy Gazda powołał do siebie? 


Kiedy przyszedł zastal już niebieskle wro- 
ła otwarte, a święty Piotr wpuścii go, nie 
pytając nawet, co on za jeden i skąd przyby- 
wa. Toteż Staszek prościutko powędrawał 
przed tron niebieski, poklonil się pięknie 
Panu Bogu, ze czcią ucałował błękitny płaszcz 
Najświętszej panienki, przybrany w złote 
gwiazdki, a potem — ta już swobodnie spa- 
cerował I tu I tam po niebie, gdzie tylko ze- 
chciał. 


A że hył galancie odziany, miał nowe hiałe 
portki z parzenicami, cuzkę 1 serdak i ha glo- 
wie kapelusz góralski z kostkami i gałązką 
cisową — wszyscy przyglądali się mu z cie- 


Y Jakoż dwoje anialów doświadczonych bardzo ” 
[ L zawiesilo aparni lilmowy na placach. 

A chociaż aniołowie ciekawaiciq gardzą, 

ogromnia ich ta misja Kolegów podniaca, 

bowiem schadzą na riamie, wypalnić rozkazy, 

kióra im Panna iwiąla szepnęła do ucha. 

Wszysiko spelnić przyrzekli wiale — wiala razy... 

— i strunąli do ludzi, zlecenia usłuchać. 

Święly Marcin swym kaniam taż jadzie na ziemię, 
kupić mąkę i cukier, mlaka ze slo baniek, 

kadí miodu na pierniki i wszysikie korzenia. — 

Zaraz na Mleczną Drogę wyloczono sania, 

dwa aniolki tez siadły (jadą do pomocy) 

iwięty cemoknal — i bialy kań pomknął, jak x procy. 
— Hej, na ziamię| na ziemię! — święty Marcin śpiawa. 


` 


kawością i radzi byli pogwarzyć z nim choć 
trochę. 

Toteż niezadlugo zaprzyjaźnił się ze wszyst- 
kimi nàokól, a już najbardziej polubił go sam 
Klucznik niebiański. 

llekraé przykrzyło aie świętemu samotnie 
siedzieć przy (furcie, odwiedzal go zawsze 
Mardula Ślaszek i śpiewał mu lub opowiadał 
bajki góralskie. A umiał ich tyle, że radość 
była słuchać. O tańcach i muzyce nle potrze- 
buwał nawel mówić, bo sam zaraz ۰ 
wał ,krzesanego" i „zbójnickiego” i lak śpie- 
wal, 2e aż święly staruszek uszy zatykal. 

Tymi spiewankami | pogwarkami tak go 
ująl wkrólce, że Ilekroć wzywano świętego 
Piotra do Pana Jezusa — ten nie wołał niko- 
go do strzezenia bramy, jeno Staszka od 
Kurasów. 

— Siedz tu przy wrotach — prosił, klepiqc 
gorala po ramieniu — bo idę na naradę do 
Pana Boga! A nie wpuść czasami jaklego ob- 
wiesia. Jeśll kto przyjdzie, niech czeka na 
mnie za progiem ...! 

l siedział Marduła pod bramą, trzymając 
w garści ciężki złoty klucz, dumny wielce, 
że na jego opiece całe niebo. 

— Mój Ty mocny Boże! — wzdychai nie- 
raz — toz ta cieszyliby się podhalańcy, gdy- 
by wiedzieli, ze len goral, Staszek Marduła 
z Podczerwiennego niebieskiej furly strzezel 
Że hejl... 

Co prawda nikt go tam na ziemi nie wi- 
dział, ale ża to koło niebiańskiej bramy stale 


luz wrócił 4wiely Marcin i przywiózł, co irzeba. 

W albrzymich dzieżach ciasta aż po gwiazdy roinie. 
Gaiuja cię wigilia dla calega nieba. 

Wszystkim chce się jaść bardza po zbyi dlugim pościa, 
ala nikt nic nie ruszy, aż Najświęisza Panna 
własnoręcznie zaświeci pierwszą z gwiazd w ciemnotci; 
skończy się znój przediwiętny, praca bezustanna, 

i Królowa do siolu na wilię paprasi. 


Aż nadszadi upragniony wieczór wigilijny. 
Kiólawa Niaba wdzia!a błękitną sukienką. 


Przyslroili sią święci — każdy w kolar inny, 
Matuchna Baza synka ujela za ręką 
i wszyscy: aniałowie — i święci — i dusze — 
= / Ñ W = poszli razam do jasnej przeogromnej sali, 
3 NN 


której końca nie dojrzysz ... Na bialej paduszce 
r atlasu, Pani Niaba oplalek podali, 

więc padniésl się Bóg-Ojciac i życzenia ziożyl 
Malce swojego Syna, (۵1۱۵۳۲۱ 

Z kolai Matkę swoja uściskał Syn Bozy, 

a Ona przy oplatku tak do Niego powia: 

— Życzą ci synu miły, ażeby świal caly 

żył w cudnej święlej zgodzie, lak jak nasze Nieba! 
Ażeby szczęście było ludzkości udzialem, 

a dabrać, miłość, — serca kazdego poirzebą! 
Aby nik! się nia kłócił i innych nie krzywdzil! 

by malki byly dobra, a grzecznymi — dzieci! 

aby w bajkach był cziowiak, ۱6۲۷ nienawidzi... 
aby jeden drugiemu jako przyklad świecil!l 

Niech świat caly owing Twe maleńkie rece 

jak w najcudniejszą wsiążkę — w radosne uśmiechy! 
Byś już nigdy nie plakal nad krzywda dzieciecal 
hy cię już nigdy ludzkia nia smucily grzechy! — 


tekst MAHESEL ruz.K. MANN 


Tak sią dziala na ziemi. 

A lymczasam w Raju 
wszyscy pracy i zajęć pelna rece maja. 
Święta Cecylia w nutach znalazla kalady, 
ćwiczy, gra, hiagng dźwięki tędy i owędy... 
Sam Bóg Ojciac zasluchal się w te cudne dźwięki. 
Tymczasam kilka świętych zmienilo sukienki, 
przypasalo lartuszki — i dalejże sprzątać! 
Nalomiasl rój aniolów po raju się ۳2۵۱۵ 
i wśród przecudnych świerków szukają lakiego, 
który bylby dość godny Jezuska małego. 
A jako specjalny prezan! — | najmilszy — 
dosianiesz dziś ode mnie, na pamiąlkę wiaczna, 
ulrwalone na zawsze na lilmowej kliszy, 
życie lakiega dziecka, co jasi zawsze grzeczne 
i pasłuszne, a dabre, jak twoje anioly... 
Puścimy film po Wilii na ekranie $wielyml 
zobaczysz, jakie było w domu, w murach szkoly; 
dla rodziców posiuszne! do nauki chęina, 


Na niebiańskim dziedzińcu aniol w czola pocie a lak dobre, że jego serduszko przeczysia 
czyści „Sidalam” gwiazdy, srebrny sierp księżyca, będzia ozdobą Raju czasy wiekuistel 
myja słonka, odźwieża w raziopianym zlocie, — ی‎ PE WP 
ezus m usi zyj 1 r. 

i całowal jej oczy w synowskiaj miłości. — 
Chór Aniołów przecudnia kolandą zanucił — 
wszyscy siedli, pojedli sobie da sylości, 


hej, będzie się maleńki Jezusek zachwycał, 
bo ła gwiardy, len księżyc, słońca zlololice, 


zamiast baniek zawisną na rajskiej chaince. 


a gdy poszli do rajskiej plonącaj kamnalki, 

gdzie sialo sirojne Drzewko i świelna prezenty, 
Pan Jezus sią odwrócił nagla do swej Malki, 

do zabranych aniolów i da wszystkich święlych: 
„Olo wieczór radości i szczęścia dla dzieci! 
Dziękuję Ci, Malańka, za Iwą pamięć o mnie, 

lacz spójrzcie, ile dzialek biednych jasi na świecie, 
klóre dziś będą głodna i smulne ogromniel 

| nigdy moża w świaflach nia widzą choinki... 

i nigdy słodkiej sirucii mamusia im nie da... 


Archanial rabie drzewo w agromneij ilości, 

bo Matka Boża będzie piekla sześć dni z rzędu; 
Cherubin w rlolym kaszu węgial z piwnice znosi 

(w niebie nikt nie próżnuje i nikt nie ma względów); 


Seralin wlasnym skrzydlem piec wymiala wielki. 


Zaś najmniejsze aniolki zbiarają orzechy 

i jablka w rajskich sadach, pamarańcze, ligi... 

i wiążą ja na wlóczkach. Rozbrzmiewają śmiachy, 
ale wszysiko golowe będzie we irzy migi, 

ba wśród pionek radosnych najlepiej wre praca. 
Aniol z dziedzińca przyniósl rasziki farby złalaj, 
na drzawko lazusawa orzeszki pozlaca — — — 


ı zanim lydziań minął, skańczyły roboią. 


zbieraly się gramady większych i mniejszych 
aniolow 1 aniołków, pelnych ciekawości, co 
też to za chłop zastępuje świętego Apostola- 
furtiana. 

Rad by! okrutnie Staszek z lego zbiegowi- 
ska 1 zaraz zaczynał swoje gadki o Tatrach, 
û zbójnikach, aż ci skrzydlaci słuchacze 
otwierali szeroka buzie swoje i tamowali 
dech w piergiach, hyle tylko nie stracić 1 nie 
uronié ani jednego słowa z ciekawych opo- 
wiastek ... 

A czasem — to I sam Pan Jezns spaceru- 
Jac pa niebie, zatrzymał się obok i z cieka- 
wością przysłuchiwa! się także Mardulowym 
opowladaniam, uśmiechając się slodka do gå- 
tala — i nawet nie wymawiał świętemu Pio- 
trowi, że człeka choć zbawionego, przy wie- 
rzejach niebieskich za odźwiernego ۰ 

No L dobrze było Kurosowi w onej szczę- 
śliwości wielkiej 1 w poważaniu u anielskich 
zastępów. I chać swoją ziemię cale Padhale 
ogromnie kochał, przecież za laską boską, ja. 
ko że byl zbawiany, tęsknoty żadnej nie czuł, 

Aż raz kiedy zaszedł da świętego Piotra 
na posiady i naprawił mu wiele historyjek 
znużony sluchaniem staruszek powiada: 

— Posiedz nieca przy bramie i pilnuj do- 
brze, a ja tymczasem zdrzemnę się trochę, 
bom bardzo zmęczony i senny!... 

— A Í owszem! — odparł zadowolony Sta- 
szek. — Zresztą nie wiadomo czy kto przyj- 
dzie, bo mało takich, co 1o po „śmierzci” ida 
prosto do niebal 
W tej chwlli pomyślał a sobie, że jest wła- 


A Panienka Najświętsza zdjęła aurealq 

(by sią jej nie rniszczyla ...) i robi karmelki, 
larmuja śliczna kulki i kladzie na siole. 

W kuchni w ogóla rojna. Olo iwiely Błażej 
zakasał aż po lokcie szaty swej rękawy, 
dyryguje świętymi w pracawilym gwarza: 


— Teraz wszyscy do pracy| Przyjdzie czas rabawy|! — 


śnie owym szczęśliwcem, ale wstydził się ja- 
koś o tym powiedzieć. Uszczęśliwiany wziął 
ledy ciężki zloty klucz ۱ podążył ku furcie. 
Tutaj siadł sobie, wsparł głowę na dłoni i za- 
dumał się. I wtedy to — po raz pierwszy — 
dziwna jakaś tęsknota ogarnęła jego serce. 

Zapragnął wiedzieć co ałychać w nizinach 
pod Tatrami: czy hardzo opłakuje ga haba 
czy dzieciska zdrowe — slowem, pociągało 
ga coś za zagrodą, za radziną, za awoimi!... 

Naraz drgnął. Skądś z dołu, spoza furty, 
daleciał da uszu jego krótki stłumiony krzyk, 
Mardula poderwał się slg z miejsca, jak opa- 
rzony, i ściskając klucz w dłoni, doskoczyl 
do bramy. Tutaj poprzez złotą kratę npojrzai 
w dół, ku ziemi... 

l a malo, że się nie zatoczył 1 nle upadł 
z przerażenia. Dobrze, że w porę chwycił się 
ża wielką klamkę w wrót niebiańskich. 

Oto — najwyrażniej pośród nocy — zoba- 
czył swoją wieś | kiłku chłopaków, idących 
drogą z „gwiazdą” | z turoniem. A w tym 
astalnim przehlerańcu — po jego dlugich no- 
gach ! dziurawym prawym bucie — poznał 
swojego najstarszego syna, Jędrka. Z jego 
to właśnie piersi wydarł się len kratki krzyk, 
bowiem opadły go na drodze dwa psy owczar- 
skie i jęły tarmosić za łydki i szarpać płach- 
1g, którą był nakryty. 

Pazastali chłopcy 2 „gwiazdą“ zdążyli 
w pore umknąć | ukryć się. Zakipiała krew 
w góralu,.. 

Jakozto? Tam Jędrzek ognać sie nie moze, 


I nia dla nich zabawki, ani upominki... 


psy go tarmosom — a.on, 
ociec, patrzy haw i nie może 
nic mu pomóc?... 

— QOratylnie ścierzpiem!— 
jęknąl Mardula i nim ۱۵۲ 8 
psiska powtórnie doskoczylo 
tam do przeblerańca, zgrzyt- 
nely wrzeciądze, uchyllla się 
błyskałicznie furta niebieska, 
ktoś wysunąl się za próg, a 
ciężki złoty klucz tylko gwizd- 
nal w powieirzu! 

Wprawdzie krzyk chlopca 
więcej się już nie powtórzył, 
ale iejże samej chwil z wiel- 
kim szumem i łoskolem, niby 
podczas halnego wiatru, za- 
trzasnęła sie brama wiodąca 
do wieczne| szczęśliwości i 
Staszek od Kurosów ostał 
sam, samugieńki poza wrota- 
mi i złotą kratą... 


Oj żałował później srodze, ۰ 


że dał upust swe] popędliwo- 
ści, ale było już poniewczasle. 


Po dłuższej chwili wpu- 
szczono go co prawda znów 
da nieba, ale odtąd święty 
Piolr więcej już nie wałal 
Marduly do sleble na posiady 
i nie powierzył mu ani razu 
zlotego klucza od wrót nie- 
hleskich. E. K. 


bo od kolahki samej wiedzą, co jasi hiedal 

Duża dzieci sią $mieja — lecz i dużo placzal! 

Więc biegnijcie anioly, ca żywo! do ludzi! 

Niach każdy do jednega serca 2۵1 

niech je naichnia dobrocią i do czynu zbudzi! 
Niech każda dziacko, kíóra ma drzewko i ciasika 
podzieli się z biadnymi, a zwłaszcza z siarolą! 

Bede mu błogosławił! będzia w szczęściu wzrasłał 
bowiam dobrać dla biednych jasi największą cnaląl 
A gdy wrócą już z ziemi wyslani aniali 

zbierzcia wszysikia sieroiki, kióre są lu w niebie, 

ha z każdą chcą się drzewkiem i zabawką dzielićl 
Ja sam nia chcę miać drzawkal Nie chcę nic dla siebial 
bo największa ml radość — 2 gronem innych dzieci. 
Chodź, Mateczka, zapalmy iwialla na choince! 
niach z wysakiago nieba najcudniej zaświeci 
każdemu chlopczykówi i każdej dziewczynce”... 


Uściskala Malaczka najíwielszego Syna. 
Calowali po nóżkach wzruszani anieli... 


A ieraz — TY mamusi swej powiedz, dziacino, 
z kim sią dziś zabawkami i drzewkiem podzialisz?łł 


AUKCIE PILATELISTYCZNE FIRMY 
„PIONIER” 


w Krakowia rewelacją sezanul! Zainiereso- 
wanych prosimy a zgloszunia adresów, 
celem wyslania prospakiów. 
„PIONIER“ — Wydzial aukcyjny Kraków 
Skrylka pacztowa 194. 
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bespilet ۱ مع اي‎ peuspahliy 


PRYWATNA KLINIKA 


CHIRURGICZNO -POŁOŻNICZA 


DRA HENRYKA WEBERA 


Warszawa, ul. Chmielna 34 
Telelon Mr 650-65 i Nr 504-47 


w Generalnym Gubernatorstwie 


Przyjmuje lażących charych. — Porady 


w zakrasie chirurgii, oriepedji, 


ginekologi:, polożniciwa. 


AMBULATORIUM. — STACIA URAZOWA, 
Na miajscu: Laboralarium, Roentgen, 

br. JERIT 1 
ic. khuya Tie 
Warizawa, 
Skorupki 6 m, é 
i W) mu, )—1 


Dialermia, Faradyzacja, Galwanizacja, 


Lampa kwarcowa Solu * 


2 OE 


to wigilia Bozego Narodzenia; czy to dziecko, 
czy człowiek dojrzały, wszyscy chątnie odda- 
jemy się pod choinką blogiemu nastrojowi 
radości. Ale świąt w roku niewiele, a po nich 
czeka nas zawsze na nowo dzień ۰ 
Lecz i on daje chwile przyjemne i krzepiące: 
zadowolenie z dobrze udanej pracy, pochwała 
przełożonych, wypoczynek po raźnie spędzo- 
nym dniu. 
Wypoczynek będzie pełniejszy, gdy >= 
posili nas filiżanka kawy Enrilo. Ba 
kto ją dzisiaj pije, przekona się, że tym 
czym była zawsze, została i nadal kawa 


~ 


zd یی‎ o 
! ać Mh. o omo Eve 3 


Tr -‏ 110107 سب 
ró .. i‏ 1 


słoi w służbie 


zabezpieczenia 
wyżywienia ludności 


DR ST. KRAJEWSKI 
wener, i skórne 
Warszawa 
M. Jerozolimskie 3 0 
aodz. 4—7 
tel. 907-33 


STRYJENSKI 


| OSZCZĘDNOŚCIOWEGO: 
EMIECKIEJ POCZTY WSCHODUĄ 


Dr, M. BIERNACKA 
choroby włosów, 
Skóry, kosmetyka 
lekarska. 
Warszawa, 
Szopena 8, g. 1—6 


Spółdzielni 


Dr. Zofia Kołsut 
(hor. kob. akusz. 
WARSZAWA, 
Koszykowa 19-8 
tel. 961-48 godz. 5-7 


Dr Jerzy Surkont 
thor. kob. i akus; 


Dr. 1 ۱ 
wanaryczna | úe, 
Wariiawa, 
uA ! 2 d 
ntes 8-18 p 
pó 1 | ¿L-J 


Chirurg br, med. 
MENDTE MOŚCKKI 


Warizawa 
Kotzysowa + 


9-11 E == = 


Dr. mad. 
NOWAKOWSKI 
۷101۲70100 ۰ 


۷ ۰ ۷۱۶ ۵ ۲ 
Wspólna) m, 1, 


runari 31m 21 
wem 0-154 
pó. 11-14 M 14-15 


Ogłaszaj się 
w iluslrowanym 
Kurierze 
Polskim 


Dr. A. RUSIN 


Biru ۱۸ 
WARIIAWA 
weh 451 
ondr. 141, 4-7 


Akusierka 
M, WÓJCIK 
Warinawu 
21121۵ 8 mó 
۱۵۱ 64-874 
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br.Prochatšl 


Wener.  ikómą 


Warszawa 
Krak, Fersen, 40 


WARSZAWA, PL. TRZECH KRZYZY 


PRZEZ CALY DZIEN 

odczuwa Pani przy- 

jemne skutki odšwie- 
zenia sie 


1:00 


„BAZAR MEBLOWY” 
Warytiawa 

Pu Grtybowiai 10. lel. 31143 

Naywyshtpe ار‎ Okstyjnyce m 

bh. &przediat — Kupna amiana 


TANIO sprzedajemy wszel- 


ka garderobę: futra, lisy 
srebrne, niebieskie, pościal, 
bieliznę, kilimy, dywany, 


narzuly, walizki, laczki, 
obrazy, maszyny ,Singera", 
maszyny pisarskie, patefony 
walizkowe, elekiryczna, ply- 
ly, parcalanę, krysziały, io» 
loaparaly, przedmioly do- 
mowego użytku, duży wy- 
bêr okolicznościowych upo- 


minków. 


„Centrokomis” 
Kraków, Grodzka 9 


۱۳۱۱۱ MI Y w dużym wyborze 


8—16 mm 


SPRZEDAŻ — ZAMIANA 


„ML A R € ۰ 
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TELEFON 857-40 


WYSYŁKA ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM 


Jx 


KACIK KARYKATURZYSTY 
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— Bardzo przepraszam. panie szefie, że się trochę dzisiaj spóźniłam 
do biura. dle to tylka dlatego. że dzisiaj nie szłam jak zwykłe pie- 
chorn. lerz jechałam tramwajem... 

Mya. |. Wuczkowsk: — Kraków 


” 
Nauczyciel: — Powiedz mi Jasiu, co io znaczy, gdy barometr 
spada? 
Uczeń: — Znaczy, że gwóżdź był słabo wbity, panie psorze. 


KĄCIK SZACHOWY NR 35 


Pozycja z partli Nr. 20 

Czarne: -KgB, Hí4, Wag, Gc6, Sf7, piony: a?, h6 
c5, [5, g6, h? (11). 

Hiale: Khi, Hel, Wd7, Gb2 i e2, piony: a2, 3 
g2, h2 (8). 

Biale na posunięciu rozstrzygnety partię w piek- 
ny sposób. 

Rozwiązanie 2-chodówki z nru 34 
(Artamowski) 
۱. 55 


PARTIA NR 3 


Białe: Keres Czarne: Bogoljubow 
grana w lurnieju w Salzburgu w r. 1943. 


Obrona sycylijska. 


1, e2—e4 c?—c5 18. Ge3—d4l ۷۷۵۵-8۲ 
2. 581-2 e?—e6 19. 0—0—0 ۲1 
3. 02-14 4 20. Wdi X(1 Ge7—4B *) 
4. Se2X d4 58-6 21. Hd2—í4 Se5—g6 
5. Sb1—c3 07-6 22. Hf4—g4 Hc5—e? '*| 
6. g2—g4') Sb8-—c6 23. Hg4—h5 e6—e5 
7. 24-5 ScG X d4*) 24. Gd4— e3 Gd8—c7 
8. Hd1 Xda 5۱6-7 25. Hh5X h? Sg6—14 
9, Gc1—e3 a?—aë6 3) 26. Ge3 Xf4 e5X f4 
10. Gf1—e2 Hd8—c7 27. Ge2—h5 + 168-7 
11, 12—f41 7-6 28. Gh5—g4-+ Kd7— c6 
12. f4—15*) Sd7—e5 29. Hh7—15 65 
13, 15 X e6 T? X e6") 30. 11855 + Kc6—b6 
14. 32-34 GfB —e? ٩( 31. Hd5—d4 + Kh6—c6 


15. h2—h4 Hc7— c3 *) 32. Sc3—d5 Czarne 
16. Hd4—d2 Hc5—c? poddaly sie. 
17. ۷۷۳-۱ GcB8—Db7 


UWAGI: 


1j Posunięcie g4 widzieliśmy już w obronie sycylij- 
kiej, w różnych wariantach w późniejszym stiadlum, 
lecz nigdy w tak wczesnej fazie gry. Keres zamierzał 
prawdopodobnie grać w razle §...h6 7. g5 

2) Ruch srkodliwy, gdyż rozwija przeciwnika. Na- 
leży przypuszczać, że Hogaljubow uważa! że w razie 
7...fS—dT ruch Bblalych 3. G—h5 byłby dla niego 
uelążliiwym, lecz nieslusznie, panieważ I... Hc? by- 
loby zupełnie wystarczającym. 7...S—d7 s. Sd—h5 
nie dawało powodu do niepokoju: 8... S—b4. 

3) Jest ta dalsza szkodliwa strata tempa, .do czego 
dołączmn się jeszcze oslabienie pola hé, co urasta do 
nieuleczalnej szkody dia czarnych. Należało grać: 
1...5—e5!, ahy przeprowadzić ewentualnie skoczka 
na cf. 

4) ۳51216 już rozpoczynają gre na wielką skalą. Oczy- 
wiście w razle 12. .exr5 nàstapilaby 13. S—d5! Mimoa 
dogmatycznych zastrzeżeń przeciw przyzastałemu pio- 
now! d powinne byly czarne zdecydować się na 
"u.. ۰ 

3) Konieczne, gdyż w razić 11... Gxed zginąłby pion 
czarny 14. HxbL6 Hxb6 15. Gxb6 W—bi 16. G—e1 
W:bf 1 Grań 

6) Kontratak na gà, Jeśli 4... W—bB to 15. h4 G—e' 
18. W-—f1. 

7) Zagrożenie ba jest zmarą czarnych. Jeżell 13.. 
W-—b3 wówczas 18. W—f i król czarnych nie znalazt- 
by snakoju w żadnej roszadzie, gdyż po 16... 5-7 
nastąpiłohy 17 Hxg7. 

8) Gdyby czarne rozciety leraz węzeł gordyjski przez 
18 ...0—0—0, to po 18. Hei S—d 20. G—g4 | czarne 
stracityby piona przy niekarzystne| pozycji, 

4) Ażeby bronić g7 i tym samym uruchomić Ses. 
l teraz byłoby 20...,0—0—0 błędnym z powodu 21. H—e3 
SA 2. H—h1! 


10) Lub 22۸۰. , 5ه‎ 23. H—eé-- H-—e1 24. H—gt+ S—f8 
23. G—e3 że wzrastającym sparalliżowaniem pozycji 
czarnych. 


— Powiedz mi Mieciu, jak podoba ci się moja nowa suknia? 
— Wspaniala, lylko ża bardzo przypomina mi plot. 
— Dlaczego, nie rozumiem? ; 
— Bo widzisz, ona وله‎ chroni, a jednak wszystko przez nią 
widać. 
* 
— Czy ty naprawdę zakochales$ się w Lili od pierwszego spoj- 
rzenia? 
— Ja zawsze tak robię, to mi zaoszczędza dużo czasu, 
" 


— To jest naprawdę dobry zegarek. Chudzi czternaście dni 
bez nakręcania, 
— A jak dluga będzie chodził po nakręceniu? 


Hela czytała w biurze powieść. W lej chwili wszedł nagle 
kierownik oddzialu, więc Hela prędko siadła na książce Ale 
rożek jeszcze ۷۲۷۵۱8 اد‎ spod sukienki. 

— Niech mi pani powie — zwraca się do niej 226۱, który ta 
zauważył — jak pani polrafi w ten sposób czytać? 

" 


— Droga Zasiu! — pisal pewien mladzieniec. — Przebacz mi 
te slowa, ale mam jak wiesz krótką pamięć. Oswiadczylem ci 
się wczoraj, ale... doprawdy nie pamięiam, czy powiedziała: 
lak, czy nie...? 

— Drogi Józku! — odpisala niezwlocznie. — List twój mnie 


wielce uradował. Pamięlam, że przyrzekłam wczoraj komus 
rękę swoją, zapomnialam tylko przez roztargnienie, komu. Te- 
raz wszystko w parządku. 

= 


Ciaputkiewiczowa puka do drzwi lokatora: 
— Panie Gladziński, bój się pan Boga, co pan wyrahia? 


Sublokatar: — Nic, ćwiczę się w grze na skrzypcach. ۲ 
Ciapulkiewiczawa: — Chwala Bogu! Myślałam, ze pan odpi- Hei de się pam spirazy co wyznaniem ین‎ pani 
lowuje nogi ad mego stalu. stefanie. 
M — Tak, bo widzi pani, thciałbym, abyśmy doszli do poro- 


Matka: — Wstydź się Zosiu! Jak można spać do I1-1ej? Słońce zumienia zanim nąsiąpi zaciemnienie. Die Grine Post 


świeci ri juz w same ۰ 
Córka: — Ta niech mama spuści store. 


EWIE W UPOMINKU 


Gdybyś była Ewo — nie poszła pod drzewo 

Na którym wąż siedział, 

Byłby świat w swych nudach — o miłości cudach 
Do dziś nic nie wiedział. 


Śmiem twierdzić niezbicie — że głupio by życie 
Nasze wygladalo ... 

Nikt by tajemnicy nie odkrył przylbicy: 

Na co człek ma — ciało. 


Nie zaznałby czarów — ni miłości darów 
Człowiek na tym świecie ... 

Nikt by nie znał cnoty — ni nie miał ochoty 
Znać, co jest w kobiecie. 


Nie byłoby zdrady — ni małżeńskiej zwady 
Ni mężów z rogamt, 

Świat całkiem dziwnymi — bardzo naiwnymi 
Kroczyłby drogami. 


Któż znałby rozwody — różne damskie mody, 
Któż chciałby się żenić? ... 

Nikt kobiecych wdzięków — udanych lez, jęków 
Nie umtalby cenić. 


— Dwóch lekarzy już zrezygnowało z wyleczenia mnie. 

— Czyżby pan był nieułeczałnie chorym? 

— Ach, rie podobnega, tyłka żaden z nich 
mnie ani grosza honorarium. 


nie dostał ode 
Die Griine Post 


ł okropnie nudne — do zniesienia trudne 
Byłoby nam życie, 

l chętnicj by ludzie — szczęścia po tej nudzie 
Szukali w niebycie. 


Więc dzięki ci Ewo — zeí poszla pod drzewo 
W iadtomości złego 


Bo przez cię niemało — uciech się dostało 
Dia rodu ludzkiego. 


Wiernych cór twych grzechy — dość dają uciechy 
Í sensacji wszędzie, 
Więc ród męski stale — ci ku wiecznej chwale 


Dzięki składać będzie. 
PUSTKA 


Na wiele spraw Ci kobieta dziś przez palce patrzy, 

۱ błąd Twój niejeden chętnie Ci wybaczy... 

Nie powie nic, gdy zdradzisz się pustką swej głowy, 
Plazem G; u gdy zwiedziesz ją pustymi słowy, 
Macbnie ręką, gdy w sercu T wym obaczy pustki, 

Lub gdy w kabzie Twej pustej nie znajdzie ni szóstki... 
Lecz nie wybaczy Ci nigdy kochanka czy żona 

Twej pustki, gdy przytulić chce Ci się do lona. 


— Obudź się, Karolciu! Pończocha już od dawna gotowa. 
Sóndagsnisse-Strix — Szwecja 


Ew. ST M. 
Moja Droga! 

W społnie się zeszły nasze życia drogi, 
By byt sam na sam nie był nam zbyt drogi... 
Ale, że widzę teraz, moja Droga, 
Żeś mi dosłownie stała się zbyt droga, 
Bo koszt zachcianek Twych jest mi za drogi, 
Więc dziś rozchodzą się znów nasze drogi 
O czym donosi Ci, zawsze 


— Jui od czierech godzin czekam na przebudzenie się tega 


Twój Drogi! -..  parjenig, bv mu wreszcie dad proszki nasenne. Die Woche 
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